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Wytyczne polskiej pa- 
h kresowej. .

Uchwalone w  komisji konstytucyjnej 
ProjfMy ustaw  o języłku urzędowania 
włada Państwowych i samorządowych,
0 języku w sgdio a-nictwie oraz o zasa­
dach organizacji szkół w  wojewó­
dztwach wschodnich nie obejmują ca- 
dcdci spraw  kresowych, część. ich ty l­
ko .regulują, — lłśtałają już jednak pod­
staw ow e zasady i kierunek całej na­
szej polityki kresowej.

1 dla tego szczoccłną ma dómoslość 
Takt ieicoiiomyślncgia Rrzyąęeia ich przez 
wszystkie strcmuiatwa poL.lk o za w y ­
jątkiem socjialisttóiW,, którzy'stawiali pc-_ 
nrawki, z w ó a m "  Przea:ewtszystkiem 
przeew ko zasadzi© dwuky.y rsn sizkoty, 
przy tr-feciem jednak czytaniu ośw iad­
czyli się również za teml ustawanr

Spór, nieraz w namięmą przechodzą, 
cy walkę, rnśęKlzyj serorkuccwami Pol­
skie mi o politykę polską na kresach — 
kończy się. A wraz z tem końqzy się
1 bezplanowość tej naszej Polityki, 
chwiejlność postępfoiwania władz *i u- 
rzędów państwowych, które nie były 
nigdy dottychczais Pewne, czy  zanządze, 
nia wydane przez ur-tydnijąceg© mini­
stra nh= będą cofnięte przez, jego na­
stępcę. 1 kończy się także, co może je­
sz, w e  w a żn ie js i, spekonowame bloku 
mnielszoiści narodowych oraz zagrani­
cy na rozdźwięiki w  samem s.ROł,eczeń- 
Jtwie połskiem.

Pood Thuigiult powiedział w  komisji 
konsty ucyjnej, że gdyby sam redago­
wał projekty tych • ustaw, wypadłyby 
one w rrieJedin-em odmiennie. To samo 
i ja ze swej strony oświadczyłem.

Osobiście w  komisji czterech zgodzi­
łem się na szereg postanowień, które 
wydaw ały mi się tiadmieroem licze­
niem się u tak zpaatepu „natoyiterm jiĘa- 
wami“ rustnów Za czasów austrjac- 
kich, czy. toż pa-zykrawywaniem „na 
w yrost*4 up,aw.Jeń językowych dla 
ludności, nie inająct-i w  północno- 
wschodnich województwach odpowied­
niej i-esfzcze samowtedzy narodowej. — 
Zgodziły się również, na ipoisitano-w lenia 
te w- komisji: konstytucyjnej wszystkie : 
stroninictwa narodowe.

Bo orf lepszego sfonmitłowania po- 
szezególr^ch przepisów językowych  
.st’dkroć jest ważmeiszem ustalenie na­
leżytego kierunku całej nasiej polityki 
kresowej zgodnie ipru-ez w szystkie  
stroumictw a Polskie.

Zasady polityki mocarstwowej naro­
du. choćby najsłuszniejsze, nie wiele są 
w arte — gdy um aję ję tylko niewielka 
więflcszość, a reszta stronnictw poł’- 
sfetebi je zwalcza wespół z mniejszością 
mi narodowemi. By nietylko były  słu­
szne, ale stały się rzeczywistym  fun­
damentem potęgi -państwa -  muszą 
być wspólnem przeświadczeniem cafe 
go niemal narodu.

Ustaw y te — szczegółach są kom­
promisem, Zasadniczy kierunek jednak 
Itó ry  ustalają, nie jest kompromisem 
— lec2 wspólnem prześ.\viadczen:e:u 
stronnictw polskich.

W ypływ a on bowiem n :e z tej c y  
innej dckltryny. jeno. z. faktów życ*J 
którymi żaden P< lak zaprzeczyć nc 
może. Fakfarni ternł są; l) gstirer.m 
państwa polskiego, 2) odwieczne współ­
życie ludności pok-krej ‘z niską i biało­
ruską na naszych kresach wschodnich,

Warszawa. 7. lipca. W  prasie okaza­
ła się wiadomość, że poseł Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Londynie .p. Skir- 
munt zwrócił się był dio rządu angiel­
skiego z notą, źądaja.cą udziału Polski 
w konferencji londyńskiej i miał na to 
.uieoby otrzyTnąć odpowiedź odmowna. 
M inisterstwo spraw  zagrauicznj-ch wy 
iaśnia, ze konferencja ło-ndyiir-ika ' zaj­
mie się jedynie spraw ą odszkodowań 
na zasadzie projektu Davesa i że udział 
w  niej brać będj tylko paiistwa w y­
mienione w rePartycji procentowego

układu finansowego w Spaa, poza wiel 
kiemj państv.am-i zaś figuruje jedynie 
Portugalia, Grecja, Ji^osław ja -i Ru­
munia.

Wobec tego stanu faktycznego posat 
’ Liórmuint noty nie składał i nie mógł 
również otrzym ać edmoiwy. Natomiast 
delegat Polski przy komisji odiszk-odo- 
wań P. Mrosowiski otrzjnnąl odpowie­
dnie instrukcje i wyjechał do Londynu 
celem obserwacji konferencji łącznie z 
poselstwom. (PAT).

Wiedeń. 7. IiPca. „N. Rr. Rresse": 
Wdbee tego, że termin naznaczony w* 
myśl -rezolucji Rady Ligi Narodów es- 
14. m arca 1924 r. o modjacji przewdd- 
niczącago mięszanej komisji prof. K v 
ckenibecika w  r-okoy ania-cli -polsko-uio- 
micękj:’h upJjmął, przeszła spraw a op­

cji o obywatelstwo w' stadium wyr.o- 
ku rozjemczego. Przewodniczący ko- 

-mirji wyda w yrok prawdopodobnie w 
przyszły cz^urtek, w yrok jednak, jak 
się dowiaduje dz'6tinJc, me bęSfeie 
miat jeszcze charakteiru definitywnego 
(PAT) *'

londyn . 7. IiPca. Mac Donald wyje­
chał wczoraj dp Cbeqneur.s. Premie 
wy^daje się być nłcRfib strapionym. ~  
P rasa ubolewa z nowiodiu nieporozu- 
riwairaa z okazji memoriału angielskiego 
dołączonego do zaproszeń na konfe^ 
rencję lo n a y ń sk ą  j stwierdza, 2e uhole-

które* częściowo wtho-dzity w skład 
Polski już ,7a  Bo:le;s!awa Chrobrego, 
częściowo dobrowolnie się z Polską- 
/ iączyły w  końcu 14-gO wieku. Wi^c 
językiem wewnętrznego • zew nętrzne­
go itrzędow ana zarówno włady państ 
w-owyoh jrtk samorządowy: u jest za­
wsze i wszęcfz-ie język polski. Zasadą 
Ciłej rajgt&J polityki .kresowej jest je- 
clr.clity polski charakter polski Rzpltcj.

Ziem-e krcso-wc nie są jednak podbi- 
teroi przez pańsity-o p-olękie tery to ria­
mi innych Pańsiiwo Polsaie
me prowadzi więc wc-bcc rudkiej czy 
fc afornskiej ich lu-du,ości Pohtyiq Przy- 
muso-wego wynaradawiania, aj* zus-po- 
lósla jej dążeń kulturalnych, społecz­
nych i polityCzifych z dążeniem cywili­
zacji Polskiej. Zatem daic jej wszystkie  
ułatw 'emia poiroam.uiewmuia s'ę 2 w ie­
dzami panstw-0'wemj w  macierzystym 
sw ym  'jię^ylcu, o ile tylko nie narusza­
ją Polskiego charakteru Rzpltej. Stąd 
w ypływ a Prawo rusóiLÓw' i białorusi- 
araftt zwracania się do urzędów I-szei 
i II-gi’ej instancji w  sw vm  je/wbu ora: 
otrzyTnywoania odpowiedzi w  dwu ję­
zykach: PańM'wO'\vym orąz' języku po­
dania.

A z tego płynie dalsza konsekwen­
cja. Państwu zaborcze cofnęły proces 
zrasta ma 's ię  w jeden o rgan im  nar-o-. 
•do w o - Państwowy^ zfnm L ^tw j/i 
reny, rozbudziły wśród ]ud.rsości rus 
kicj, współżyjącej z . ludnością połskt* 
na mpąy dolifęw-rdu-nj Imj; od pięciuset 
lat a  mieiscanfi i od tysiąca lat WjcIc

wan:a g-odnem jest, iż Foreign Office 
iiia zakomunikowało treści momorjaiu 
poprzodnio rząd(yivi francuskiemu. Ofc- 
scrvor sądzi, że gdyby to było nastą­
p iła  wówczas udaj Saby się uniknąć na­
pięcia ostatnich chi. (PAT).

uieuiBności, niechęci, a uawret nienawi­
ści dio Polski. Te ślady niewoli trzeba 
co rychlej przekreślić. Trzeba wycim- 

;wać nową generację ludności rusiń- 
sAiej i białorur-leiej do zgcJuego znów 
w P'olsce i z Polską 'współżycia.

Do tego zgodnego współżycia w y­
chow ywać może ludin(?3ć' ziem. narodu- 
wo mięszanych tylko .szkoła w-s.pólua, 
w której zawesze. będą rfize-iTi się uczyć 
dzieci rosińskie i biaforuskde z pols*,e- 
m: pod kierawnictweni nauczycieli, siu 
żącyc-h ideałów-’ 'jedności a ni-: sepa- 
ratyzmów narcdow-ościawych. Więc o 
ile ludność ruska czy bialorusita od­
czuwa Po,trze!bę nauki we własnymi ję­
zyku, nauka ta bedzie jej dana nie w 
odrębnej .nacjonalistycznej s-zkole, orf- 
dzięlaiacej dzieci ruskie ę :y  białoruskie 
od wyąptyiwów cywdlizacji p-olskiej — 
ale w szkole dwujęzycznej, kształcącej 
jedną myśl i ikulturę obywatelską 
wśród polskiej i niepolskiej ludności 
Rzpltej.

Poiska nie może uznać w  swych gra 
nicacb żadnych separatyamów' naro­
dowościowy ch, bo z konieczności rze­
czy przeradzają się one w  dążenia do 
ym iszem a jej gran c. Ale nie Prowa­
dzi polityki gnębienia jakięikołwiek aa- 
rodow-dśś). W granicach Rzpltej. każda 
riaro-Jowo’ść mo-że rozy-ijać się swo­
bodnie, byle ten rozwój prowadził do. 

t zgodnego wszystkich obywateli Pań- 
j stj-.a współżyciu, a nie do waik i '„ie- 

nawiści narodowych.
Stausł^w  Grabski.

Z E F I A .
OBRADY Na D MONOPOlUM 

SPIRYTUSOWYM.

Warszaw a. 7. lipca. Referenci usta. 
w y monopolowej Chomiiiski (Wyzw o- 
lenie) i Jaroszyński (Ch. D.) przep u- 
wadzili konferencje z przedstawicielu- 
mifrziądu i dyrekicorem łiepaTtarnentu 
monopolowego celem utzgodnienia uą>. 
ważniejszycli punktów ustawy. NjKa- 
dy trw ały  od 10 rano w nieazielę ao 
5 raiiLo w  poniedziałek z przerwami i.u 
obiad1 i kolację. Osiągnięto PO.rozum.e- 
nie. Koimisja skarboiwa Przystąpiła diz;; 
du omawiania projektu, któiy załatwić 
mą d.o środy''. W obec tego czytanie 
projektu o Pełnomocnictwach w yzna­
czone na jutro zostanie odro ^one. — 
(AW),

W arszawa. 7. l:,pca. Na popcludmo- 
wem posiedzeniu komisji skarbowej 
przyjęła komfeja skarbo.w'a dalsze ar­
tykuły óiq 55, włącznie projektu usta­
w y o monopolu spirytusowym, prze w a ' 
znie zgodnie z wnioskami referentów, 
t o  do kyyalifikacji goużclni rolniczych 
przyjęto zasadę; że gorzelnie .te mogą 
produkować nie v/ęcej jak 1.6ÓC ha. 
rocznie. Dłuższą robpra.wę wyiwclała 
■kwcistja, w  jakich warunkach .może nu- 
‘-isterstiwo skarbu p r "  iać r
pędu gorzelniom św.iei.o w-ybuuj 
nym po wtoime, lub tezę aia nu.. 
wzniesionym. Udzielanie tego prawa l- 
zależntono od ogóln.ych kw estyj gospto-y 
darczych z rem jednak, że może być 
o;na przyznana jedynie do rr.ku 1926. 
Uchwały zapadły przeważnie jedno­
myślnie Prawdopodobnie jtitro komi­
sja ukończy dirugie hzyitanie Projejclu, 
gdyż ze 129 artykułów  przyjęto wszy-, 
■stkie te, które mogły 'wzbudzić w ątpli­
wości. (PAT).

” SENZACYJNE ARESZTOWANIA 
WŚRÓD POMCJI GRANICZNEJ,

Wilno. 7. lipca. Okręgowe władze 
Policyjne dokonały szeregu aresz-towań 
wśród funkaitonarjuszy policji gr:mxz- 
nej w POiw. W'il?ńsikim na oddinku Ra-, 
doszfkowice - Podzieńczyce. Areszto­
wanym postawiono zarzuty porozumie 
wania się ze złoczyńcami, organizują- 
ej mi bandy rozbójnicze. (AW)

ROZRZEWNIAJĄCA UROCZY­
STOŚĆ,

Warszawa. 7. lipca. Wcizoiraj w nocy 
odjeżdżała dc PalestjTny z dworca 
wschodniego grupa 150 żydów. Tkun 
ŻYdowiski urządził im na sta :ji owację. 
WyiKupiono 5.000 peręitówak. a gdy 
ich nie stało, wykupiono mnótstwo bi­
letów do pobliskich stacyj. Całoiwano 
wagon z odjeżdżającymi i GOśihewauO 
t,Majufes“. (AW).

KONFERENCJA W SPRAWIE 
PRZEMYSŁU WOJENNEGO.

Warszawa. (Tel. wł.). 7. lipca. Pre­
mier odbył Wczoraj -dłuższą konferen­
cję z rnin. Kicdroniem i Sikorskim w 
sprawie przemysłu woieunego.

•= n = »



„SŁOW O POLSKIE**

współudziale związków samorządo­
wych;

4) rozciągnięcie przepisów o poda- 
tkach gruntowych na państwowe ma­
jątki ziemskie, nie pozostające w  admi­
nistracji rządowej i mstytucyj państw o­
wych.

C Zabezpieczenie Skarbowi Państwa 
źródeł pólaycia wydatków nadzwyczaj­
nymi (inwestycyjnych); .

1) sprzedaż państw o wycn młynów, ̂  
osad młynarskich, cegielni, tarlaków, 
budynków i placów budowlanych oraz, 
państwowych mieruchomcści ziemskich, 
których przeznaczenie na cele przeoudo- 
w y ustroju ro'nego lub na mne cele pań­
stwowe nie jest uzasadnione gospodar­
czo,, tudzież państwoycb przedsię-

•’ 'r r

Buenos Aires. 7. i raca. W  Rio dc Ja­
neiro proklamowano stan oblężenia. W 
Sami Paulo i Saaiahos stacja telegraf, 
i telef. obscdzora została przez uddzia-

O^iulsdLizsnlB prEni

nr. 186 z dnia 9. lipca 1924.

biorstw przemysiowo-nandiovwch. z 
łączeniem państwowych zakładów na­
ftowych w  Drohobyczu, kopalni węgla 
„Brzeszcze**, państwowej fabryki zwią­
zków azotowych w Chorzowie i salin, 
tudzież całego tak ruchomego jak i nie­
ruchomego majątku b. Królestwa, Galicji 
i Lodomerii z W. K.s, Kiakowskiem, któ­
ry, na mocy artykułu 3 ustawy z dn.a 
30 stycznia 1920 r. (Dz. Ust. Rz. P, Nr. 
11, poz. 61), stał się wyłączną wiastio- 
ścią Państwa Polskiego — o łącznej 
wartości, nie przenoszącej 1CD mujonów 
złotych;

2) likwidację państwowych czynszów 
wieczystych i dzierżaw wieczystych:

3) zaciągnięcie dc wysokości 300 mil­
ionów złotych pożyczek państw/owych,

ły. pow stańcie. Z Monte Video donoszą 
ze w  Brazyljj wybuchła rewolucja. — 
(AW)

*

Era «j h h tB  o m in .

P rzyjęta w sobotę w 1 Komisji skarbo­
wej w drugiem cziyianiu ustawa o pełno­

mocnie lwach, opiewa następująco;

USTAY/A

o ugruntowaniu naprawy Skarbu
Państwa i ooprawy gospodarstwa 

społecznego

An. 1.

Dl; kontynuowania napraw y Skarbu 
Państwa oraz dla poprawy gospodar­
stw a społecznego, postanawia się co na­
stępuje:

A. Przeprowadzenie oszczędności w 
gospodarstwie państwowem:

1) zniesienie ministerjwm robo* publi­
cznych oraz przenoszenie i łączenie a- 
gend władz centralnych, jak również 
reorganizacje władz niższych instancyj 
wyn ikające z tego zniesienia — przela­
nie praw a ostatecznego rozstrzygania 
niektórych spiaw, zastrzeżonych w ła­
dzom centralnym na władze II instancji 
w  dziedzinie administracji szkolnej, rol­
niczej oraz przy wykonywaniu ustawy 
o uposażeniu funkcjonarjuszów państwo­
wych i woiska — ieprganizację okręgo­
wych komend policji państwowej i w 
związku z nią kompetencji innych orga­
nów zarząau policji państwowej:

2) zorganizowanie samodzielnych go­
spodarczo, względnie i prawnie przed-

* siębiorstw dla eksploatacji kolei i lasów 
państwowych, jednak bez praw a samo­
dzielnego zaciągania pożyczek ; pozby­
wania się majątku państwowego, o ile 
nie wynika to z normalnej eksploatacji 
tych przedsiębiorstw';

3) zmianę ustroju prokuratorii general­
nej Rzeczypospolitej Polskiej;

4) zmianę ustroju terytorialnego wo­
jewództw wschodnich i zmniejszenie ich 
liczby;

5) reorganizację urzędów miar i urzę­
dów probierczych oraz zniesienie odręb­
nego urzędu wywozu i przywozu;

6) zapewnienie władzom państwo­
wym kontroli nad gospodarką w  mają­
tkach państwowych szkół akademickich, 
instytutów naukowych i innych w yż­
szych zakładów naukowych:

7) uproszczenie postępowania dyscy­
plinarnego przeciwko, funkcjonariuszom 
państwowym i wzmocnienie nadzoru ze 
strony rządu nad tem postępowaniem, 
jednak bez naruszenia zagwarantowanej 
ednośnemi ustawami .niezawisłości orze­
cznictwa komisji dyscyplinarnej;

8) potrącenia z uposażeń iunkcjonarju- 
szów państwowych wartości otrzym y­
wanych ze Skarbu Państw a świadczeń 
w  naturze;
, 9) rewizje grupy uposażenia funkcjo- 

narjuszów państwowych i wojskowych 
zawodowych, zajmujących stanowiska, 
na których uzyskują dochody z wyko­
nywania swego zawodu poza czynno­
ściami urzędowemi;

10) zmniejszenie zaopatrzeń emerytal­
nych osób, korzystających z koncesji ze 
Skarbu Państw a i ódbieranie koncesji 
wszelkiego rodzaju dotychczasowi™  po­
siadaczom, celem nadania ich osobom, 
uprawnionym do zaopatrzenia ze Skarbu 

' % Państw a na podstawie ustawy inwali­
dzkiej, względnie emerytalnej;-

U) ograniczenie państwowej pomocy 
finansowej na budowę publicznych szkół 
powszechnych.

B. Zabezpieczenie Skarbowi Państw a 
źródeł dochodowych, niezbędnych dla 
zachowania równowagi budżetowej w 
przyszłych okresach budżetowych:

l j  (ten ustęp jest zarezerwowany dla 
monopolu spirytusowego, który obecnie 

I rozpatruje komisja skarbowa);
2) podwyższenie podatku od spirytu­

su, względnie ustalenie ceny nabycia i 
sprzedaży spirytusu i wyrobów wód- 
czanych;

3) rozszerzenie monopolu produkcji i 
sprzedaży soli na obszar całej Rzeczy­
pospolitej i wykonywanie tego mono­
polu w zarządzie jednego ministra, przy- 
czem monopol sprzedaży winien być w 
miarę możności wykonywany przy

I.ondyn. 7 lipca. Mac Donald mówiąc 
w  Izbie o postanowieniu wyjazdu do 
Paryża oświadczył, że nie jedzie tam, 
aby patrzyć obojętnie i aby nie prze­
ciwdziałać wszelkim zakusom szkodli­
wym, mającym zniszczyć dzieło poro­
zumienia francusko-angielskiego. Prc- 
mjor mc lekceważy tej roboty niszczy­
cielskiej i dlatego sądzi, że należy przy 
jąć zaproszenie Herriota. W  sprawie 
san.ego nieporozumienia, tc, premjer na 
zwal je burza w szklance wody. P re­
mier żałuje, że zarówno w  Anglii jak i 1 
gdziekolwiek indziej, intrygi zdolne są 
doprowadzić-' do stanu niebezpiecznego 
dla sytuacji międzynarodowej. 'Go s]ę 
tyczy  Fiancji, to dla zabezpieczenia so­
bie uregulowania z nią stosunków ko- 
nieczmem jest okazanie zrozumienia ! 
szacunku dla jej drażliwości i jej inte­
resów. Dlatego należy usunąć wszelką 
podeTzliwość między obu krajami.

W  sprawie narad1 w  Cheąuers odom 
wiedział pirani&r. że jiaż w tedy ustało* 
no pogląd, iż te przedwstępne rozmo­
w y  poiwiruny stanowić pedstaw ę Kon­
ferencji Lprowej. W ystosowanie nastę­
pnie do rządów Belgii, 'Wdo-ch i Japonji 
memorandum zawiadomiłoby państwa 
o decyzji odbpea rcwTższej konferen­
cji. Istotną treścią óznjowjy w  Chc- 
duers było rozważanie całokształtu za- 

.■u rt WMcw jt- aes m w

50 - LETNI JUBILEUSZ 
„WIEŃCA I PSZCZÓł KI".

Warszawa. (Tel. wł.). 7. lipca. W  
niedzielę z okazji 50 - leeia Pisma „Wie 
tfłec i Pszczółka** odbył się w  Krako­
wie dLiekroowy zjiaad ZLN. Wzięło w  
nim udział kilkudziesięciu delegatów, 
tudzież posłowie: Zamorski, Rymar, 
Kucharek1, Ładlzina, Dobrzański. Ko­
złowski i Dobija. Zjazd p rzy ją ł szereg 
rezolucji, wśród których zasługuje na 
szczególniejszą uwagę uchwała nastę­
pująca: i

„Zjazd dz-elnicnwy ZLN, stojąc nie- 
wizruszenie na stanowisku, że P o 'ska 
musi być państwem narodowcem. rzą­
dzonym Przez Polaków, wita z rado­
ścią Projekt ustaw językow ych dla 
szkól, sądow neIw a i adniiiiisiŁracji. u- 
iloóony przez komitet rzeczoznawców, 
jako w ażny krok, zmierzający w kie* 
runku konsolidacji państwa 'Polskiego i 
zjednoczenia kresów  polsko - ruskien 
z calem państwem, oraz wzy.wa sw o ­
ich posłów, aby dalej >pra:owali nad 
rozszerzeniem i pogłębieniem solidar­
ności narodowej wśród Wszystkich Pol 
d ach  stronnictw.

gadinień, klóry.mi miała się ząiac przy- 
s d i kcnfcreucia, przyiczem pcgla.d u- 
stalcmy w  tych sprawach przez pre- 
injwów b\if iedywe przewidywań e.m 
możliwości. Sprav ozdanie z narad w 
Cheąuers przesłane rzą d o w i francu­
skiemu cdPoWadfjło w/mmnkowarn-emu 
nicinorandum. Potw ierdza to oPinja jfcuafc 
igiiskiego ministra spraw  zagranic m., 
k tó ry  nie może zrozumieć, o co w s’c/ę  
■ o tyle hałasu.

Również minister włoski wyraża 
! imieniem Mussoliniego zdumienie z po­

wodu tak dziwnego zrozumienia doku­
mentu angielskiego a ambasadot japoń­
ski oświadcza, ze memorandum nie za­
wiera nic niezrozumiałego i nie przed­
stawia aktu tajnej dyplomacji, ani nic 
v y ra ż a  żadnych propozycji obowiązu­
jących. Odzwierciedla on tylko u sil owa 
nia premierów francuskiego i angielskie­
go idące w  kierunku uzgodnienia swo­
ich puntow widzenia na tę samą spra­
wę i usunięcia przeszkód na drodze do 
wstępnego działa. Minister japoński 
odrzuca stanowczo podejrzenie niektó- 
tych dzienmków o istnieniu intryg an­
gielskich, mających na celu pozbycie się 
komisji odszkodowań i doprowadzenie 
do rewizji traktatu 'wersalskiego. Mdzie 
tu tylko o raport rzeczoznawców a nie 
o traktat wersalski. (PAT.)

LIKWIDACJA ZAJŚĆ GRANICZ­
NYCH POLSKO .  SOWIECKICH.

Wiedeń. 7. lipca. „Wien. Tag. Bla.tt“ 
z Moskwy; Sowiet komisarzy ludo­
wych ra tj filkowal umowę polską w 
sprawie likwidacji zajść granicznych. 
Umowa przewiduje, że wszystkie przy 
szle konflikty tego rodzaju b ę ją  na 
miejscu załatwiane na 'Podstawie Poro­
zumienia kamen tamta oddziału granicz­
nego i polskego starosty  graniczni ego 
powiatu. (PAT).

KRWAMTI STARCIE DWÓCH 
FRAKCYJ SOCJALISTYCZNYCH.

Wiedeń. 7. lipca. W czoraj popoihidiiiu 
przyszłe w  Klosteirneuburg do k rw a­
wych starć między socjalnymi dem o­
kratami a narodowym; socjalistami. — 
W ywiązała się strzelanina. Padło oko­
ło 100 strzałów. Rannych jest 11 losób 
w  tam 2 ciężko. (PAT)

którym moga być nadane szczególne 
uprawnienia i gwarancje, me połączone 
jednak z wydzieżawieniem monopoli i 
kolei państwowych;

4) likwidację reszty majątków Pol­
skiej Krajowej Kasy PozyczKowej i 
Skarbu Narodowego.

P  Przeprowadzenie oszczędności w 
gospodarce samorządów i'innych zwią­
zków prawno-pubhcznych:

1) reorganizację • Polskiej dyreKcji u- 
bezpitczeń wzajemnych;

2) dostosowanie uposażenia członków 
zarządu i pracowników samorządu i in­
nych związków prawno-publicznych ao 
uposażenia funkcjonarjuszów państwo­
wych;

3) utworzenie centralnego zakładu e- 
merytalnego dla_ pracowników przedsię­
biorstw państwowych, związków samo­
rządowych i innych związków prawno- 
nuDlicznyeh;

4) reorganizację Tymczasowegó W y­
działu Samorządowego we Lwowie;

5) ustanawianie przy poszczególnych 
samorządach i innych związkach praw­
no publicznych w wypadkach ich wadli­
wej gospodarki delegatów rządowych 
z prawem wstrzymywania wydatków, 
niezgudnych z przepisami o gospouaicc 
finansowej samorządów.

E Wzmożenie i ułatwienie obrotu pie­
niężnego i kredytowego;

1) udzielenie poreki (gwarancji pań­
stwowej) dla listów zastawnych instytu­
cji kredytu długoterminowego, Cential- 
nej Kasy Spółek Rolniczych oraz dla 
obligacji kolejowych i komunalnych do 
łącznej wysokości 50G miljonów ziotych,

2) ustalenie warunków dla wykony­
wania czynności bankowych, uregulo­
wanie nadzoru nad temi czynnościami 1 
normowanie stosowanej przez te irsty- 
tucje stopy procentowej i prowizyjnej.

3) organizację i ustalenie statutów 
gminnych kas wiejskich;

4) unormowanie sposobów lokowania 
kapitałów przez osoby praw a publiczne­
go (.fundacje) i osoby nie własnowolne, 
jak również kaucji i depozytów sądo­
wych* w  krajowych papierach hipotecz­
nych, opiewających na złote w  złocie 
lub Waluty obce, wymienialne na złom;

5) unormowanie procentu prawnego 
w  stosunkach iprywatno-prawnych, bj 
brotu bezgotówkowego i obiegu tytułów 
na okaziciela oraz tytułów  przenoszo­
nych przez indos lub sesję, i łączenie się 
(fuzji) spółek akcyjnych i spółek z ogra­
niczoną odpowiedzialnością oraz prze­
kształcania spółek z ograniczona odpo­
wiedzialnością na spółki akcyjne;

6) ujednostajnienie przepisów o do­
mach składowych i warrantach i reorga­
nizację giełd pieniężnych i towarowych]-!

7) uregulowanie wywozu kruszców 
szlachetnych i w yrobów z tych kru­
szców.

F Przerachowanie na nową wahńę 
zobowiązań publicznych i prywatno­
prawnych.

G. Zniesienie przepisów o lichwie wo­
jennej oraą ujednostajnienie dzielnico­
wych przepisów o lichwie.

H. Ograniczenie ilości świąt jako dr;i 
wolnych od pracy.

I. Ustalenie prawa własności tych 
nieruchomości, których tytuł wiasnoścl 
jest sporny przy wvkładni traktatów  
pokojowych, zawartych wł Wersalu i St 
Germain, jednak przy zabezpieczeniu 
na tych nieruchomościach wszelkiej e- 
wmntualnej odpowiedzialności finansowej 
Państwa, wynikającej z tych traktatów,

t
Art,. 2.

Wykonanie postanowień artykułu 1. 
będzie przeprowadzone do dniu 31 gru­
dnia 1924 r. drogą rozporządzeń Prezy­
denta Rzeczypospolitej, wydanych na 
podstawie uchwal Rady Ministrów

Równocześnie z wydaniem rozporzą­
dzeń na podstawie i w  granicach niniej­
szej ustaw y tracą moc obowiązującą 
przepisy dotychczas obowiązujących 
ustaw’’ sprzeczne z temi rozporządzenia 
mi

Art. 3.

Ustawa niniejsza obowiązuje na całym 
obszarze Rzeczypospolitej i wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.
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M A R Y S IE Ń K A
K O P E S N IHP R E M I E R A  8 j7 924

I r e l o w  l a r c ł t e  a n g is is k a
Dramat monarszej miłości serca, które nie skona'o  pod koroną. 3746

Wybuch Wezuwiusza ma w APOLLO 
S z a t a ń s k i e  z ł o t o

Senzacyjny przepiękny dramat na terenie wybuchającego wuikar.u
Wezuwjusza.

N i e b y - w a ł e  z d j ę c i a .  3729 f

Miv5j ‘Ą „
Łk! i i f f ip la  in ś  so te .W

(TELEFONEM o d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  s p r a w o z d a w c y ) .

NIESŁYCHANA NAPAŚĆ p. LIFBER MANA NA PROKURATORA SOZAN'- 
SK IEG O . -  CZERWONA DEMONS i R RACJA NA SALI O B R aD J— OBU­
RZENIE WŚRÓD ŁAWY PRZYSIĘGŁYCH Z POWODU DENUNCJACJI 
OBRONY P. P. S. NA PROKURATOR A. — KOMPROMITUJĄCY P. P. S.

TELEFONOGRAM.

Kraików. (Teł. wi.). 7. Hpca. Sala są­
dowa, gdafe się odbywa pro-nes Lsto-

BICIE MONET DWU-. JŁDNO.
GRObZOWYCH i SREBRNYCH 

ZŁOTÓWEK.

W arszawa. 7. lipca. *W. mennicy pań­
stwowej przystąpiono do montowania 
n o w o h  automatów, Rrzeznaczociych 
do bicia monet g ro sz o w y c h . W  te:; 
■sposób mennica będzie mogła koń-cżyć 
bicie 5-groszówek i bić .równocześnie 
2-gros'zówiki. 1-groszówki puszczone 
będą w obieg z końcem tego miesiąca. 
(A W).

W arszawa. 7. buca. Z Paryża nade­
szły już pierw-size modele srebrnych 2 
zlotów ek. Modele te zaakceptowała 
już komisja artystyczna, w  najniższym  
cza?ie mennica paryska przystąpi do 
masowej produkcji monet srebrnych, 
które gotowe będą na jesień. (AW).

ULGI CELNE.
W arszawa. 7. li-Pca. Dziś odbyły się 

narady międzyministerialne celem o- 
stateqm ego ustalenia tekstu roąporzą- 
dzpń o ulgach celnych. Rząd zmierza 
w nera sflosób do obniżenia cen niektó­
rych artykułów. Nowa taryfa celna, 
dc raźne ulgi celne oraz .obniżanie do 
minimum podatku węglowego przyczy­
je ć się winny do obu ze.nia cen. artyku- 

* łów pierwszej potrzeby i ■ złagodzenia 
kryzysu gospodarczego. (AW).

10. BM. UPŁYWA TERMIN 
I-SZEJ RATY PODATKU MAJĄTK.

W arszav/a. (Te! v  1.). 7. bura. Dnia 
10. bm. upływa ostateczny termin 
wepiaty pierwszej ra ty  podatku m ająt­
kowego, wynoszącej 1/6 część całego 
podatku. Dnia 11. bm. izby skarbowe 
przystąpią dio rewizji list płatniczych i 
rozpoczną egzekucję, "Wtóra do 25. ijm 
bę.clzie przeprowadzana be;z kar za 
zwłokę

OBIEG BANKNOTÓW.
W arszawa. (Teł. wł.). 7. lipca W d. 

3ń. czerwca obieg banknotów zloto­
wych wym-os-ił 334.4 milionów z}., ma,- 
rc-k zaś bido w obiegu 141 trylionów, 
co się ró w n a '78 milionom vJ i  W  ciągu 
ostatniej dekady czerwca wycofano 
55 i pd-i trylionów marek.

Zauas -walut netto wzrósł w  tej de­
kadzie o 4 i Pół miliona ab, w prost Po­
krycia  w  złocie o 570.000 zł. Porth'1 
wekslowy wzrósł" o 2.6 mi (jonów zł., 
pożyczki terminowe o 630.000 z i

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n*e odpowiada.)

la J i i i f !
Czemuś nie przyszedł? Ja jednak cze­

kałam ...
Choć nie wierzyłam, choć się niby

[śmiałam... 
Pragnęłam skrycie, wiesz w ten ponie­

d z ia łek
Płonęłam cała, czy przyjdzie „mój

[śmiałek".
Lecz Tyś nie przyszedł. —  Pociąg 

[z miejsca ruszył 
ł niósł mnie nocą, ale nie zagłuszył 
Myśli o Tobie i wśród dnia spiekoty 
Dalej myślałam : Kto ty jesteś? Kto T y? 
Los czasem dziwne sytuacje stwarza... 
Czy Ty pamiętasz słowa „misjonarza"? 
Czy chcesz mnie widzieć? Jestem znów

[we Lwowie 
Niechaj się o mnie chęc i spryt Twój 
n3748 [dowie.

— W c‘ężk‘iTi meszczęścii, ja.k>e spot­
kało mnie z wyroków Najwyższego prsez 
slnitę mego najukochańszego j n*jie-*edfe‘o 
śp. Męża Adama Stairzectfego, doznałam 
tyle pomocy ' dowodów współczuć a, że 
me mogąc każdemu z osobna wyriDC‘ć mej 
wdzięczności ta dir.ogą slkit-aoaęi serdeczne 
podziękowanie-: przedew szystkem  Ty radia 
suwemu W ydziałów 1 Samr/rządowenni, 
J\Y. Panom Prezesowi Kedziorckyi. Cztśa- 
kom Dr. raSjemu, Decykiewiczow*. P r. 
Pazdrorze. f  Szczyrków", Dr. Dwernic­
kiemu, JW . Ministrowi Dr. Zygrniinto\N 
Lasockbmu, Związkowi UinzęóT'ków fOw*-. 
ceptowycłi T. W. S., Raiicy BartosinsKbnu 
i Dr. Birkenmajerowj za nieoceniona po­
moc w  urządzeń ,n pogrzebu, nóv.'ii'eż. JW, 
Prezydentowa S:hle*che»o>wi 1 ćhlamtaczo- 
wi. oraz wszystkim kolegom, krewnym. 
znaio-mvm 1 przyjaciołom za ttd.abm‘e osta­
tnie' p-zysługi i wymazy wspólczu-cra ..Bóg 

i  zapłać!” Żona. 2743

pudowy, stałą się cR'ś w idownią w y- 
paciku, który po Prostu kwalifikują jako ,

' akt terroru, jfc j trony PPS, trącący ro- 
Hctą anarchistyczną., godzącą w Pod­
staw y praworządności.

Ten sarn p. Lkberm an, który ska­
zany został ortBgdaj przez trybuna! na ] 
t e r ę  grzyw ny 200 zł. za prowokacy:- | 
ny i ordynarny w ybryk przeciwko po i 
wadze sądu, tesi sam obrońca wysra- | 
pił idteiś z nowym atakiem, tym razem  j 
na prokuratora, a więc na reprezen- • 
ta r ta  państwa w procesie. Gołosłowne 
zarzuty, niezgodne z istotnym stanem 

i rzeczy skierował p Liebermam Przeci- t 
w ko prokuratorowi Sozańsikiemu dla- | 

| tego, żc sPcłn:a om swój ciężki obówią i 
.zek z prawdziwie godnym sPok.-oj.emW 

j z  ztrpoilną bezstronnością i zupełnie go- j 
i iddw*ie z im erosami Państw a i literą 

prawa, a więc wbrew' interesom P P S .
Pan Liebcrman -usiłuje Podkopać za-, 

ufanie do prokuratora przez rauceme 
na niego zw-yczajnej denuncjacji.

Chodzi tu  także o co innego. P P S  
usiłuje w przededniu wyroku odwró- 
'oić uwagę od swote-j zb:r,od!n.i, a skie­
row ać ja w odwrotnym kierunku na 
reprezentanta państwa.

Dzisiejsza- rozpraw a od samego po- 
cząrku rozpoczęła się wśród ogromne­
go napięcia i Podniecania. Z Powodu 
nieobecności dwóah przysięgłych ra > , 
praw a -rozpoczęła się bardzo późno, bi 
dopiero o gadzinie 10.45.

GruPa oskaracnych w ręczyła Ósk. 
Klemensiewiczowi wiązankę czeTv,,o- 
uych goździków, -szereg zaś z ław y o- 
ska-rżonyicłi zjawił się diziś z czerwo­
nymi kwiatami. Ta demonistraGia na 
sali sadowej ze strony P PS  spotkała 
się z ostra krytyką w śród publiczno­
ści, a zw-ła >zcza w śród ław y iprz-ysię- 
głych.

Rr-zew-odniczący po -otw-arciu rozpra­
wy ogłasza następującą uchwałę try ­
bunału ; Trwbuna* na zasadzie paragra - 
fu 236 ust. 2. pracedu-ry kannej stwńer ■ 
dza, że ci obrońcy, którz-y -Po ogłoszę, 
min protestu sańTat/olnie, gremialnie i 
demonstracyjnie opuściSi salę, doęńśtril 
się naruszejna należnego trybunałoiw i 
uszanoucania i u-niemożłiwńlj dals-zc ob­
rady rozpraw y,' wobec te ro  zostają 
iskazanj lObron^y: Heśki, Rsni.ąfefhei i 
ńVoźnia!cow'ski na karę-grzjwwny po 50 
z’., a reszcie ol>rońcówr trybunał u- 
■dzielił magany. Odnośnie do P. Lieber-- 
mana, trybunał stwierdza, że i on ró­
wnież dopuść1! się wymienionej obra­
zy trybunatu,' ponieważ, jednak został 
w sobotę .ska-za-ny na najwyższą karę 
pieniężnń ustaw ą pirzewiidfejjirą, wobec 
czego w tym wypadku trybunał uwa­
żał, że dodatkowej kary  wym ierzać 
nic. należy.

Po -odczytaniu tej uchwały p. LL-. 
-btrman za-bisra głos i zwraca s :ę do 
przewodniczącego z prośbą, aby, ukró­

cił uprawia-ną yvśróa iław-y przysię­
głych akcję prokuratora Sozańskego, 
zmierzającą dc doroczenia rozprawry.

W -tej drwili p. Heski wrypowiada do 
ozie-rmikarzy zdanie. „No. teraz macie 
lepszy' skandal niż w  isaPotę“.

P. PTokun.itGh- Sozański wezwał p. 
Liebermana, wobec tej niesłychanej de 
■nuncja-cu'! Puibliczr.&j, aby nie operował 
ogólnikami, lecz wymienił nazwiska 
tych Kędziów, do których miał s ’e rze­
komo zwrócić.

P. Lie-berman zamiast wmrost odpo­
wiedzieć, zaczął -s:ę wikłać i w końcu 
zw rócił, się cG ław'y przysięgłych, a- 
by ona w ym ienia te nazwiska.

W obei\t« j nowej .napaści obrony P. 
P. S., tym razc-m na prokuratoj-a, ława 
4 fr-zysiggłych Prosi Przewodniczącego o 
pi zerwanie roz-prawy, gdyż Pragnie od 
być nasadę w sprawie napaści obroń­
cy p. Liebermana na prokuratora So- 
zatts-kiego.

Przewodniczący wobec tego -zarzą­
dza przerwę.

Narady L w y -przysięgłych trwają 
Dlisko godzinę. Brał w  nich -udział za 
zgodą obrany PPS  tylko Przewodni­
czący radca Markiewicz.

SprawTa denuncjacji -P. Liebermana 
na prokuratora Sozańsk;ego była żywvo 
koinemitowaTią wśród sfer prawniczych, 
-z-naidująeych -słg na Procesie.

Jest rzeczą bardzo charakterystycz­
na. że jeden z obr-ońców P PS  wyraził 
się głośno, że wobec wfyatBęeiiia p. 
Licberaiwna „trybuna;łowi nie opłaciło 
się sobotnie u-karamie osk, Klemensie­
wicza i P. L;ebermana“. Jest więc wi- 
docszme, że arak dzisiejszy traktow ać 
należy jako rew'anż .za soboiiinie nieuo- 
w ocłzenie PPS. Oczywiście, że taka 
atmosfera ńieookoju i zdenerw owania 
w yiwJalywana przez obrońców socjali 
stycznych nie ułatwia 'prowadzenie ro 7- 
prawiA, t e p  stwarz-a coraz to nowe tru 
dncści. %

Podnoszono też ogólnie, że ta takty­
ka jest dalszym ciąigiem akcji P. P S-, 
zdążającej db uniemożliwienia i Przer-. 
wanńa procesu.

Po godzin-nej naradzie sędzia przy- 
\ sięgły P., Liban odczytał uchwałę przy 
; sięgilyich: Ław a przysięgłych Po kon- 
• fereucli z p. przewodiniiczącyim Postano- 
5 Wiła jednogłośnie zostawać załatwienie 
: spraw y odnośnie do zarzutów', .podnie- 
> sionyęh -prze.' p. Li ehe,mian a przeciwko 
; prokurator,o;wi Soizauskiamu P. Przc- 
: wodimczącaimu, proszące, aby tę spra 

\vę więcej na sali -nie podnoszono. U- 
chw-uła ta jest dowodem, że atak p. 
Liebermana niczem więcej jak go- 
łosimw ną denuncjacją.

Przcwcdsiiczący' po wrys!uchanLu tej 
ucirwały zakomunikował, że Poinfor­
muje o Przebiegu całej sprawy w/adze 
przełężone, poczem przerwał posieuze- 
n :e na trzy kwadranse,

Po przerwie Przystąpiono 
go Przesłuchiwania ś\uadkaw .

Sw. Ziołki-ewicz zeznaje o zachowa­
niu się osk. Redłicza, którego v (dział 
w drriu 6. listo-Pada p.rzed ,,Kawłamią 
Espłanac'e“.

Następnie zeznaje św. Antoni Krzy­
wy, były redaktor „Gońka Krak.or.ski>*- 
go“,  ■

6 w,a,:!ek mieszka o dwie kamienice, 
-od Hotelu Krakowskiego, wobec czego 
mógł d-okła-dńie obserwować pszebieg 
wypadków. O godó 9->‘.ej, a więc na 
długo Przed rozbrojó-niem w-ojiska ś« ia  
dek zauuażył końo -swojej kamienicy, 
młodego człowieka, który ukryrwał poJ.

• r-łaszczesn k arab n  -systemu W erańla.— 
Wiadomo, że tego rodzaju -k:.rab:ny 
inia wtedy tylko ZwaafzeK Strzelecki. 
Na dachach po-bliskfrh kamienne świa­
dek widział ' młodych lud'i, którzy 
strzelali do Policji. Kiedy nadjechał ro t­
mistrz Bochen-e-k świadek s-peefcime ob 
serwom ał przebieg wypadków. Sp. Bo­
chenek został raony 10 kreków przed 
tein miejscem, gdzie runął z koma. Żoł­
nierze podje-ciia-ii obok leżącego na zie­
mi rutmiistiza. Roczem nadbiegi’ do le ­
żącego na ziemi oel ulicy' Łobzowskiej 
jakiś os-obnik z czarną brodą przebrany 
w łachmany', który rzucił się do rabuu 
ku trupa. Zabiał on oprócz poirtfdu sza 
bię, którą następnie dow---odiził w-'śród 
tłumu. O godiz. 12 w PoSudnie w iańał 
świadek po raz drugi ludzi z Wer,mila­
mi.

W związku z zajściami l.stoiPadriwe- 
mi świadek przejz-ytal tełcforiograoi, 
•î łci pona.no 6. listopada z rady robot- 
n :czej PPS  <io Agencji Wschodaiiej i- 
tern, aby opublikowanć go w całej Pol­
sce. Komunikat ten brzmi:

„O godzinie 6 wwcz. z balkonu Do­
mu robotniczego przy ul. Dunajewskie. 
go julen z przewódeów s-ocjaistyc7- 
ny-Ji ogłosi! tió.iimoin, że rozkazem W ar 
szawy v ładza nad miastem przechodzi 
w ręce robotirików. Obecnie przystę­
pują oni do zorganizowania wydziału 
wy'kona-we ze go “.

Odczytanie tego komunikatu wy w o 
łato wielkie wrażenie na sali. Dowodzi 
on bowiem, że P P S  usiłowała za wszel 
ką cenę zagarnąć władzę Państwową.

W  jakiś ctza-s po tern p. Nowiński 
przymiósi do Agencji Wschodniej tan 
sam tele.onogra-m z prośba o umieszczę 
nie ‘wśród swoich depesz, lecz Agencja 
zwróciła się w Łj sprawie do Dyrek­
cji Policji, do DOK i T^ojawć-dzt wa. 
lecz znikąd nie o trzymała odpo wiedz:. 
Dopioro M. S. wewn. zakazało*, wy J a ­
nia tego komunikatu

Obrana PPS demonstracyjni- wstrz.y* 
mala się od zadaw-ania pytań św ią t­
kową.

Swą poruicanlk Filipowski dowodził 
odwachem na ryiuk-u krakowskim w d. 
i . Sstopada. Zeznaje on, -żs około .go­
dziny 10 rano przObyit na odwach osk. 
Klemensiewicz i osfrym głosem «aażą- 
dał, aby wycofano au-ta pancerne, któ­
re, jak mówił, ranią „nas.zycli“. W:;rej 
cliw-ńłi przyysredt do świadka p. FlT.ta 
z żandarmem i Povvicdz’a.!, że żandar­
ma rozbroili jacyś bnnoycf. W L dy o- 
skarżom-y K-letnensi«w:cz krzykną)! "bar­
dzo -ostro na P Fi-intę, że na ulicy' r, e 
rr-a żadnj'ch bandyitówc

Prze w.: Jafce w-rażeue na świadku 
zrobiła, rola osk. KPmetisicwicza?

Sw iarie-k nriicty.
Prze w .: żadnego wrażenia świadek 

nie odniósł? Przecież św iadek był ko­
mendantem odwaelm.

Sw-Jadak milczy. .
P.rzew.: C zy |w iadek dbstał rozkaz 

cd dow ództw a obozu warownego?
iwiadek: Tak jest. Było w nim po­

wiedziane, aby. wteitrćwnać ógień. Po- 
zatem otrzymałem rozkaz, aby -w razie 
utakiu na odiwach postępoiwać wrodfe 
instrukcji o asystencji w\:,jsko;w:ej.

Naiitępuie ze-znaje cały szereg śnviad 
ków odnośnie ao osk. Groebla, Batki i 
Jaśkowskiego.

Przewodniczący przed zamknięciem 
zapoiwiada, że na jutro t.i. na wtorek 
zaprosił wo-jewodę Gałeckiego i gene­
rała Czikia, którzy złożą zeznania, N : 
środę zostali zaprois ani posifo-wie Ma­
rek i Bobrowski, w' czwartek zaś ze­
znawać będą w'yiżsi uirzędńicy woje­
wództwa, sz-creg wojskowych i kierów

do dalsze-

n.cy akcji Policji. Jeżeli ji!a zajdą ja­
kieś przeszkody to  przesfeiclianie świad 
kó\y ukończone, zes,tanie, w  bieżącym
tygodniu. 7
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To też urzędowe agencje niemieckie 
w doniesieniu o orędziu Wilsona wyraz 
zjednoczona zeskamotowały. Nie prze­
szkodziło to, że W arszawa natychmiast 
sie dowiedziała o treści oświadczenia. 
W ywołało ono niesłychany entuzjazm, 
maniiestacja na cześć Ameryki i tele­
gramy dziękczynne do prezyocnta. Wił 
son w jednej chwili stał się najpopular­
niejszym w  Polsce człowiekiem. «

Oninja polska w  oświadczeniu Wil­
sona widziała inicjatywę w sprawie poi 
skiej, narzucenie w pewnej mierze pań­
stwom sprzymierzonym zjednoczonej i 
niepodległej Polstci jako celu wojny. 
Trzeba stw.erdzić że nie była to ani 
inicjatywa, ani narzucenie, tylko wypo­
wiedzenie tego, czego przedstawiciele 
rządów państw zacnoduio-europejskich 
wypowiedzieć nie jnojdi, skrępowani 
swą polityką wojenną *w stosunku do
Rosji.

Jako takie, oświadczenie to imało o- 
gromne znaczenie. Postawiło ono jasno 
sprawę polską wobec caiego świata, a 
społeczeństwu polskiemu pod okupacją 
dodało wiary i sity wytrwania.

0  - XIII. Rewolucja rosyjska.)
Walka wewnętrzna w  Rosji między 

obozami rosyjskim a niemieckim zao­
strzała się coraz bardziej. W  ostatnich 
dniacłr roku 1916 zamordowano V  P e­
tersburgu Rasputina, co było nowym 
ciotsem dla polityki niemieckiej. Trudno 
było wszakże przypuszczać, że kryzys 
ten doprowadzi do rewolucji i d o  de­
tronizacji cesarza.

Na kilka tygodni przed wybuchem 
rewolucji pewien cudzoziemiec, biotąćy 
żyw y udział w  sprawach rosyjskich, 
powiedział mi, że rewolucja jest pewna 
i że wkrótce wybuchnie. Nie wierzyłem 
temu. O ile moje wiadomości sięgały, 
organizacje rewolucyjne w  Rosji nie 
przedstawiały wielkiej siły, co zresztą 
było praw dą; nadto nie sądziłem, żeby 
rewolucja była możliwa podczas woj­
ny, w  państwie mającent tylu ludzi o od 
bronią.

Usłyszałem wszakże na to, że irmia 

A. L>. SERSTEYFN3.

A r k a  N o e g o .
1 Przełożył z franc. Leon Stentkłar.

/ ' i’— Otc jest, rzekł marynarz.
— A, to  tutaj! — zawołał pan Molle, 

bez wielkiego zachwytu.
Sporzai na statek* który stał na ko­

twicy, między trzciną na przejrzystej 
rzece, w  pośiód blado-zietonawych ro­
ślin wodnych i złotych nenufarów. Rył 
to statek ciężki i niski, z pokładem po­
wleczonym dziegciem, z oknem otw ar­
łem o Irałych fbankach. Czynił w-raże 
nie wieloryba, który osiadł smutnie 
na mieliźnie, na zdradzieckiej rzece.

— Pański wuj mieszkał tu  od piętna­
stu lat. opowiadał marynarz. _  Był to 
człowiek, który nie wschodził stąd 
prawie nigdy, chyba gdy się wybierał 
z wędką na szczupaka. Najprzyjemniej 
było mu przesiadywać w  tej kajucie.

— l 'o  bardzo możliwe, odpowiedział 
man Molle, potrząsając głową. W ierzę 
tomu bardzo chętnie, kle po jakiego 
djabła uparł się właściwie, abym ja tu 
równie mieszkał?

— W nętrzne statku jest bardzo w y­
godne. Przekonasz się pan sam o tern...

— Nie przeczę temu, ale zdaie mi 
się, że to  był jakiś złośliwy żart z jego 
strony, zostaw ić mi swój majątek pod 
tym właśnie warunkiem. Mam nieprze­
zwyciężony w stręt do wody, me u- 
mield naw et pływać, a to musi być bar 
dzo niebezpiecznie siedzieć w tern pu­
dle...

— Nie można tego stanowczo powie­
dzieć, zawyrokował marynarz. — Jest 
to niebezpiecznie, gdy się człowiek na 
tern nie rozumi. W  lecie, jak np. teraz, 
wszystko idzie jak 'z  płatka: w ystarczy 
mieć baczność na łańcuchy, ale w  mie­
siącach, gdy woda wzbiera, rzecz się 
wikła i staje trudniejsza Woda podnosi

fest zrewoktcłomzowąna i że ona wła­
śnie zrooi rewolucję.. I to mi się wyda 
ło przesadą. Wiedziałem o propagan­
dzie rewolucyjnej w aimji, ale nie przy 
PisywfuSem .jej tafcieh rozmiarów, żeby 
mogła doprowadzić do powtszechnego 
buntu. Powiedziałem też, że gdyby tak 
było, byłby to właściwie koniec Rosji.

Cudzoziemiec ów był ■wielkim przy­
jacielem Rosji a jednocześnie zwolen­
nikiem rewolucji. Był on mocno prze­
konany, że rewolucja ją zbawi. Widział 
Po niej Rosję jako państwo konstytu­
cyjne, liberalne, w  którem  młode siły i 
wielkie zdolności narodu rosyjskiego 
nareszcie się wypowiedzą i stworzą 
najświetniejszy okres w  dziejach pań­
stwa. Miał też pewność, że rewolucja 
poprowadzi Rosję do świetnego zw y­
cięstw a w wojnie.

Bvlo wielu takich ludzi, którzy mieli 
złudzenie, że armia może zrobić rewo­
lucję i pozostać armją. Nie rozumieli 
tej prostej rzeczy, że zbuntow a-ny żoł­
nierz oznacza koniec dyscypliny, a 
tam, ‘‘gdzie się końfczy dyscyplina, koń­
czy się armia.

Rewolucja przyszła, ale głównem jej 
źródłem nie było właściwie zrewolu­
cjonizowanie armji.

Mój sceplyzm co do możliwości w y ­
buchu rewolucji pochodził stąd, że nie 
wciąłem Dod uwagę jednego czynniKa 
rewolucyjnego — rządu rosyjskiego.

Już w  polityce Stiirmera były  pewne 
rysy, wskazujące na to, że rząd dąży 
do zaostrzenia wallci wewnętrznej, jak 
gayby mu chodziło o wywołanie buntu.

Trzeba tu przypomnieć, że w ukła­
dzie Rosji ze sprzymierzeńcami, któ­
rym wszystkie m ocarstw a zobowiązy­
wały się sohdamie doprowadzić wojnę 
do końca i nie traktować osobno z nie­
przyjacielem, znajdowało się zastrzeże 
nie ze strony rosyjskiej, że rewolucja 
w ew nątrz Rosji upoważniłaby ją do o- 
sobnego pokoju

W ynikał stąd dla partji germanofil- 
skiej bardzo prosty program: wywełue 
wybuch rewolucyjny, skorzystać z nie­
go i zawrzeć pokój z Niemcami, a przy 
tłumieniu wybuchu zmiażdżyć prze­
ciwników wewnętrznych i zapewnić 
sobie władzę na długi okres.

Stiirmer nie miał czasu wykonać te­
go programu — zbyt wcześnie dóstrł 
dymisję. Po jego upadku wszakże wply

się łub opada, niekiedy o 50 cm. w cią­
gu jednego dnia; wir wzmaga się i kto 
nie jest ostrożny, może popłynąć z li­
pami lub być porwany przez rzekę. 
Widziano już podobne wypadki...

— Słuchajcie, mój przyjacielu, przer­
wał mu pan Molle, wasza bistorja nie 
jest bynajmniej wesoła. Ja się zgoła me 
nie rozumiem na tych waszych przy­
rządach Co mą znaczyć np„ ten oto 
kawa} drzewa, zanurzony w wodzie?

— To ster. Popycha go się na prawo, 
gdy się chce płynąć u fi lewo i odw ro­
tnie znów na lewo, gdy się chce zw ró­
cić na prawo. , •

— Mój Boże! — zawołał pan Molle, 
ocierając chustką pot z czoła — to do­
praw dy historja bardzo zawikłana. *

— W  czasie podróży, rzeczywiście, 
a le 'g d y  się stoi na miejscu, to rzecz 
bardzo prosta. Trzeba tylko uważać na 
poziom wody w  rzece, popuszczać łań 
cuchy łub je napowrót ściągać, spu­
szczać pow rozy lub je ściągać, podno­
sić liny. i mostki. Gdy woda się zbyt 
wysoko podnosi; w takim razie jest eto 
użytku czółno..

— Cóż to znowu za licho?
— Ależ to małe czółno, które pan tu 

oto widzisz z tyłu...
— To czółno? — w ykrzyknął pan 

Molle z przerażeniem — ależ ja tam  ni­
gdy nie wsiądę, za nic w  świecie

— W ejdźmy w  każdym razie do 
wielkiego statku, — zaproponował ma­
rynarz. — Zobaczysz pan, że to nie 
jest tak źle urządzone.

I dopomógł panu Molle przejść no 
chwiejącej się  desce, k tóra służyła za 
pomost i znikł w  otworze, w ydrążo­
nym w  ścianie statku, wołając do pana 
Molle:

— Chodź pan za mną!
Pan Molle wszedł, cofając się w  tył, 

po małych, wąskich schodach, stro- 
*>mych, jak drabina, wygiął swój kape­

lusz, zaczepi się surdutem o hak i zna

w y niemieckie, tym razem, zdaje się, 
głównie idące przez Rasputina osią­
gnęły to, że sp iaw y wewnętrzne pozo 
stały w* ręnu człowieka nowego, które­
go Niemcy, widocznie dobrze umieli so 
nie zjednać, członka Dumy, Protopopo- 
wa. Dziwne zachowanie się tego małe­
go człowieka świadczyio, że jest on 
obarczony jakąś niezwykłą misją. Nikt 
nie przypuszczał, że jest to przyszły 
twórca rewolucji rosyjskiej.

D c misji w s/akże bardzo trudnej, w y 
magającej niebyłe kogo, w ybrano czło 
wieka mało inteligentnego, niezdarnego 
przytem zaaje się bez koniecznej w ta­
kich rzeczach odwagi Umiał on rewo­
lucję wywołać, ale nie miał sposobów 
na pokierowanie nią zgodnie z wido­
kami obozu germanofilskiego. W  pier­
w szych dniach wypuści! władzę z ręki 
i ta  sam a wlazła w ręce przedstawi­
cielstwu rosyjskiemu, bez wysiłku z je 
go strony.

Tego, że rewolucja nie była przygo­
towana z dołu, najlepszym dowodem 
łagodny jej jrrzeoieg. Była to właściwie 
nie rewolucja, jeno aDd.ynacja rządu, 
za którą poszła abdykacja,' opuszczone­
go p rzez wszystkich monarchy. Rewo­
lucja z dołu zaczęła się organizować 
dopiero potem, i jak świadczą w ypad-, 
ki, niemało na to potrzebowała czasu.

Bez przeiewu krwi prawie w  ciągu 
tygodnia, między 8 a  16 marca 1917 r., 
przestał istnieć rząd monarchiczny i 
monarcha, i stanął rząd prowizorycz­
ny, wbrew swemu zamiarowi repub' 
kański. * i

Gdy po paru dniach — w ciągu któ­
rych komunikacja z Piotrogrudem byia 
przerwana i tylko głuche wieści docho­
dziły o tern, że dzieje się tam coś nie­
zwykłego — przyszły nareszcie dokła­
dne wiadomości o przewrocie, na Za­
chodzie zapanował nieciptsany; entuz­
jazm, W tedy dopiero się widziało, jaką 
zmorą dla państw zachodnich był ten 
rząd rosyjski, k tóry każdej chwili gro­
ził osobnym pokojem z nieprzyjacielem.;

Niezawodnie, wytrawniejsi mężowie 
stanu znaleźli się wobec nowej troski, 
zadawali sonie z niepokojem pytanie, 
co ten nowy rząd rosyjski zdolny bę­
dzie zrobić i jak długo się utrzyma. 
Opinja publiczna wszakże widziała 
tylko bezpowrotny upadek german'■‘Li­
stwa w Rosji, zw ycięstwo żywiołów

lazł się nagle w  izbie, niezbyt oświe­
tlonej, o ścianach z jasnego drzewa, w 
której stały wygoane fotcle, kanapka i 
łóżko z podtszkami- Na półkach dębo­
wych sterczały rzędy książek, a w  wa 
zonikach tajansoyych kwitły kwiaty 
obok okien, skąpanych w  świetle słone 
cznem.

— Ależ tu w  samej rzeczy bardzo 
ładnie! Zachwycający pokój! — w y­
krzyknął. — Szkoda, że to na wodzie!

— Widzisz pan — odpowiedział ma­
rynarz. Nie można sob.c wyobrazić 
nic bardziej wygodnego. Jesteś pan u 
siebie, niczem nie krępowany. Nie do­
znajesz przykrości od stróża, nie psuje 
ci żółci fortepian sąsiada. Śmiecie w y­
rzuca się Przez okno. A wody masz 
pan podostatkiem. w ystarczy tylko 
wyciągnąć rękę.

To mówiąc, otworzył okno i wskazał 
na jasną powierzchnię wody, która się 
gała prawie do okna kajuty.

— Cóż znowu! — w ykrzyknął pan 
Molle z przestrachem, jakgdyby czuł, 
że statek zataDia^się już Pod jego no­
gami; a gdyby woda poczęła się podr.o 
sić.

— Pan 'Podniesiesz się wraz z wodą, 
— wytłumaczył mu m arynarz.

— O nie, nigdy, mój przyjacielu! Za 
nic w  świecie! Nie chcę się utopić w 
tem pudle! ^

I wyszedł tak szybko, że omal nie u- 
padł ? pomostu do rzeki i nie zakoń­
czył życia we falach, których się tak 
bardzo obawiał.

• * *
Z tego powodu pan Molle kazał w y­

ciągnąć statek z rzeki i z wielkim w y­
siłkiem przenieść go na brzeg, dość 
daleko od rzeki, aby unknąć zbliżenia 
się wody, w  raz:e silniejszego wezbra­
nia tejże. Wchodzą on do swej kajuty 
po drabinie.

Wieśniacy okoliczni, którzy pamięta­
ją dawne obrazy, nazywają ten statek 
„arką Noego“ i w  istocie ten, duży,

solidarnych z państwam zachodniemu 
obalenie reakcji, trjumf zasad eueropei- 
skicn, liberalizmu, tolerancji itd., za­
chwycała się tą bezkrwawą rewolucją, 
tą idyllą nowego porządku, w którym 
rząd wychodzący z woli narodu nie 
ma potrzeby użj wać przymusu, a do- 
b iy  naród rosyjski -wszystko robi z 
własnej woli. Bezkrytyczny entuzjazm 
prasy wszystkich odcieni dosięgną! 
ostatnich niema' granic, miało się też 
wrażenie, że rządy nietylko go nie ha­
mują, ale jeszcze jxxłsycają.

— Co w y robicie? — zapytałem w 
Foreign Office. Czy w y  chcecie mieć 
rewolucję u siebie?...

Rozumiałem, że trzeba okazać nC- 
wcmi; rządowi rosyjskiemu życzliwość. 
Ale przy  niedośwładczemu stanowią­

cych go ludzi zdałyby mu się także 
przyjazne a trzeźwe rady Ta sielanka, 
w! której nowy rząd rosyjski rządził 
bez przymusu, była bardzo niepokoją­
ca.

W e Francji entuzjazm był mniejszy, 
niż w  Anglji. Ale i tam, przybywszy 
wkrótce do Paryża i znalazłszy się 
gronie francuskiem, usłyszałem od je­
dnego z wybitnych polityków:

— No, teraz nareszcie będziemy mie­
li w  Rosji pewnego sojusznika!

— Czy na długo? — zapylałem. 
t — Co pen chce powiedzieć?

S  Tylko to, że Istnienie armji rosyj­
skiej obliczam na parę miesięcy, jeżeli 
nic na tygodnie, w  tym  czasie dyscy- 

Jpiina stonnieje i armia się rozleći. Nie 
radzę zawiele na n;ą liczyć.

— Wy, Polacy, jesteście niepopraw­
ni — odpowiedział mi Francuz. ,

Nawet mądrzy ludzie czasem nie lu­
bią gdy się im psuje złudzenia.

’ Tymczasem Rosja szybko się zaczę­
ta toczyć po równi pochyłej ku piekłu, 
w którem się po kilku miesiącach zna­
lazła. Pomagały jej w tem Niemcy, któ 
rym  pihio byio doprowadzić ją do cał­
kowitego ubczwładnięnia i tą drogą o- 
siągnąć nareszcie pokój na Wschodzą 
Przez pewien czas pracował dla nich 
rueltwicm z jakich pobudek. Kieroński], 
później zastąp:v g o  przysłani przez 
Niemców w , zaplombowanych w a g P  
pach Lenin i towarzysze.

(C. d. n.) Roman Dmowski-

ciężki okręt, któiegc równowagę pod­
trzymują podpory przez cieślów usta­
wione, przypomina czcigodną nawę 
biblr.-ną, w chwili, kiedy patriarcha 
zamknął wszystkie jej wejścia i gdy 
wody z otchłani wylały się na glos Bo­
ga, -

Pan Mulle żyje na tym ' statku spo- ®  
kojnie, bez żony, bez dzieci, z psem o- 
wej rasy, jakiej nie widać nigdzie in­
dziej, jak tylko na pokładach okrętów. 
Czyta z upodobaniem ‘książki wuja, któ 
re wszystkie zajmują się żegiugą i po­
dróżami po odegłych morzach. W i­
dać go często w dzień, opartego o je­
dno z okien, które dzielą statek na le­
w y i praw y bok (tak się wyraża pan 
Molle). Spogląda na rzekę błyszczącą 
i na statki, które kołyszą się/ łagodnie 
na spokojnej wodzie.

Marynarze pozdrawiają go, jflfc tow a­
rzysza, a psy z dcii okrętów i pies z 1c- 

‘go statku uganiają się razem, poszcze­
kując wzdłuż wybrzeża

Rankiem pan Molle wywiesza flagę 
na drągu żaglowym masztu, w nocy za 
pala latarnie okrętowe, zieloną i czer­
wone, na dwóch końcach swego sta­
tku. Prowadzi w  swej arce życie ma­
rynarza z wszystkiemi riąwycskami i 
zwyczajami ludz: tego zawodu, u trzy ­
muje w porządku swe drągi, swe po­
w rozy i ln y , jak gdyby się przygoto­
w yw ał do jakie) dalekiej podróży m or­
skiej.

Niekiedy, o zmierzchu, snuU na drą­
gu, paląc fajkę, jair to widział czynią­
cych m arynarzy ze statków handlo­
wych. Przyw dział nawet ich strój i 
przechadza się na pofcladzie swego o- 
kretu, ubrany w  kartanik wełniany, w 
kaszkiecie z daszkiem skórzanym i w 
trzewikach płóciennych.

Życie jegó nie róż- Toby się niczem 
od życia prawdziwych m arynarzy, gdy 
by była woda pod iego statkiem.

KONIEC.

v



r.fŁ O W O  POLSKIE1* nr. m  z dnia 9. fipca 1924

Bojowanie teatru 
narodowego.

IZ powodu dwu przedstawień zespołu 
art. „Reaiita").

.Oto jsst wielki i piękny cel, który 
■wytknęło sobie grono młodych entuzja 
stów  i fanatyków sztuki teatralne],.orze 
azonych w warszawskim zespok. a rty ­
stycznym „Reduta": oudowac w zboż­
nym zapale, z trudem i mozołem, krok 
po*kroku, polski narodowy teatr przy­
szłości. W tern swojem szlachetnem 
dążeniu wykazują kierownicy i człon­
kowie zespołu religijną niemal żarli­
wość, którą z ogromną suggestyw-ną 
mocą M a z przemówień ,p, Mieczysła­
wą Limanowskiego, wygłoszonych 
przed obu Iwowskiemi przedstawienia­
mi. Idealistyczna ta drużyna traktu­
je swoje zadanie jako misję, jako pe­
wnego rodzaju apostolstwo artystycz­
ne i spełnia jc ze wzruszającym piety­
zmem na jaki zdobyć się mogą tylko 
ludzie, wierzący całą duszą w  ideę, któ 
ra stała się celem ich życia. To pojmo­
wanie pracy dla teatru jako służby dla 
idei wyczuwa się w każdem w ystąpie­
niu „Reduty", w ka id \ m szczególe i 
fragmencie gry  tego zespołu i to w ła­
śnie zdobywa odrazu set ca widzów i 
nastraja je na analogiczny ton podnie­
bienia ducha. Zwykłe miary i oceny 
gry  aktorskiej, inscenizacji i reżyserjt 
tu zawodzą i stają się bezsilne, bo ina 
się świadomość, że tu odbywą się po­
ważna, wielka, daleko poza scenę i 
w-idownę teatralną wychodząca praca 
sięgania do najgłębszych,^ ukrytych 
pnzed zwyczajnem okiem pokładów ra­
sy i narodu i wydobywania z nich nai- 
»7totnieJszych, w podświadomości zata­
jonych cech duszy narodowej-

\b y  się urzeczywistniło marzenie o 
teatrze narodowym przyszłości, do te­
go prócz doskonałej sceny, stojącej na 
w yżynie w s lółczcsnego rozwoju tej 
sztuki i wyczuwającej wszystkie tkwią 
oe *Y n:cj możliwości, potrzeba jeszcze 
wielkich dzieł genialnego diarnaturga. 
Geniusz ten n:e narodził się jeszcze, 
lecz „Reduta" uważa słusznie, że mo­
żna i należy już teraz przygotowywać- 
dla niego teren i zgromadzić m aterja- 
iy, z których w przyszłości będą mo­
gły powstać utwory, nadające duszy 
narodowej kształt artystyczny równie 
nie odporny, jak ten, który znalazła nie 
gdyś w twórczości Słowackiego, F re­
dry’ i Wyspiańskiego.

Subtehią i trafną wiedziona intukdą 
„Reduta"1' materiałów tych szuka tam, 
gdzie elementy, SKładające się na ca­
łokształt duszy narodowej, zarówno te 
rasowo-przyrodnicze, jak i te, które 
przyniosła wytworzona rozwojem hi­
storycznym tradycja, znalazły swój 
najświeższy i najbai dziej bezpośredni 
w yraz uczuciowy, w yraz spontaniczny 
i i -racjonalny: w  pieśni i w  misterium 
rsligijnem.

Cała skala uczuć: głębokich i po p-o- 
wierzenni życia się ślizgających, tragi­
cznych i wesołych, rzewnych i swawol 
ny-ch została zaklęta i utrwalona w poi 
skiej pieśni ludowej, szlacheckiej i 
dworskiej, w pieśni bezimiennej lub 
stworzonej przez wiadomego poetę, 
locz s.mpularyzowanej tak, że stała się 
własnością ogółn.

W średniowiecznem zaś i później- 
szern mLłerjum religijncm znalazła swe 
odzwierciedlenie metafizyczna tęskno­
ta duszy polskiej, tej duszy, która w 
całej swe] kulturalnej strukturze jest 
łacińska i katolicka.

Te dwie drogi wkopywania się w 
rasowy emocjonalną glebę narodowrą, 
te dw ie strony życia polskiego, świecką 
i duchowmą, zewnętrzną i wewnętrzną 
'tkazała nam „Reduta" w  ciągu dwu 
lipcowych wieczorów.

„Pochwała wesołości", zbiur insceui- 
zownaych pieśni z okresu stuletniego 
mniei więcej, któr-ym tytuł zbiorowy 
nadała piosenka, śpiewana niegdyś pod­
czas wieczorów' czwartkowych u Kwla 
Jegomości według słów 1, Krasickiego 
i Fr. P.ohomolca, odtwoizyła naęzym 
oczom i uszom kulturę towarzyską pol­
ską, ludową i szlachecką,, począwszy od 
sielanek i kontuszowych śpieKów XVIII 
wieku, poprzez mihiarną, ułańską d zar- 
skość Księstwa W arszawskiego i epoki 
Napoleońskiej, oraz poprzez ziemiańsko-

Konkurs.
Dyrekcja GirmrćtsjtJSTT mśejsksauo z prawem puLHcznogcI w  Kałuszu 
przyimie na rok szkełny 1924/25 dwie sł*y nauczydełsEifa a to 1) 
filologa tudzież 2) połunistę-Jijsturyka. Pierwszeństwo mają slfy

^ k w a li f ik o w a n a .
Pobory wyższe o 10% od analogicznych, jak w Zakładach rządowych.
Posada do objęcia z uniem 1 -go września 1924.
Podania, zaopatrzone w.- odpisy świadectw i opis pizebiegu życia należy 

wnusie w terminie do 20 lipca 1924 na ręce Zarządu gminy w Kałuszu.
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szlachecką obyczajowość trzeciej ćwier­
ci ubiegłego wieku (satyry Artura P-ar- 
thelsa) aż do współczesnej pieśni ludo­
wej, tej pieśni, pełnej sentymentu i uro­
ku, z której wcięła początek duża cześć 
teatru Wyspiańskiego. P. Leon Schildcn- 
fcid Schiller, któremu to widowisko za­
wdzięcza swój układ muzyczny ijsceni- 
czny, okazał się niepoślednią artystą 1 
czułym registratorcin emocjonalnych 
przejawów polskiego instynktu rasowe­
go. Polska zadzierżystość ,i krewrkość 
temperamentu, polski humor świeży i 
zdroww, a rówmocześnie polski tkliwy' 
sentyment i marzycielstw'o oti z.ymaly tu 
pełen ekspresji i stylowmści kształt pla­
styczny i wokalny, odznaczający się 
przytem  zawsze — nawet w najbardziej 
tozhukanych scenach ludowych *»— wy- 
twornością i kulturalną ogładą, będącą 
również jedną ze znamiennych cech na­
szej rasy.

„Wielkanoc", Którego treść podług 
misterium ks. Mikołaja z jWicIkowoeckn 
w XVI w , tudzież według dr-.-ocyj, 
oTiciów i obrzędów ludowych ułożył i 
do użytku scenicznego przygotował L. 
S Schiller i Bronisław Bntkowski. do 
którego kształt .sceniczny i ubiory pro­
jektował J. Gall. a gestyke układał zna­
ny zdolny rzeźbiarz Henryk Kuna — 
było widowiskiem fascynującemu które 
zarówno pod względem plastiki sceni­
cznej, jak i pod względem ekspresji grv 
aktorskiej i stykw ości części muzycznej

stało na bardzo wysokim, rzadko spoty­
kanym, stopniu artyzmu.

ćagrane na \vo'nem powietrzu, na tle 
przecudnie rysującej się w świetle po- 
ciiodni i reflektorów fasady kościoła Do­
minikanów', było czems zja\\%kowcm, 
czemś, co niweczyło rozdział pomiędzy 
grającymi a widzami i łączyło wszyst­
kich w głęhokiem, intensywnem przeży­
waniu nadludzkiej tragedji Męki Syna 
Bożego i nadludzkiej również .radości 
Zmartwy chwstania.

Dostojność i potęga religijnego rycia 
naszych przodków znalazła tu swój w y ­
raz patetyczny i wspaniały, wolny od 
wszelkiego Płytkiego naturalizmu, utrzy­
many zawsze w sferze wysokiego ide­
alizmu.

P. Limanowski zapowiedzią', że .Re­
duta" z swemi pieśniami i misteriami 
wybiera się do Anglji i Ameryki. Myś> 
niezwykle szczęśliwa i godna' poparcia. 
Będzie to najlepsza propaganda dla pol­
skiej sztuko i dla PoiskijSamej. Widowi­
ska te więcej obcym o Polsce powiedzą, 
niż sprawozdanie tuzina ekspertów, ba­
dających sprawę polską.

7 całego serca życzym y .Reducie" 
jak najlepszego powadzenia w tej im­
prezie, za podniosłe zaś i piękne chwi’c,; 
które dzięki niej przeżyliśmy w c:ngu 
2wm wieczorów lipcowwch, w yrażat. y 
jej prawdziwa wdzięczność i cześć 

Władysław Kozicki

i awaragramafi

LISTY PARYSKIE.

Hasz stosunek da komitetu Stawińskiego.
(Od specjalnego korespondenta „Stówa Polskiego.)

Taryż, dnia 2 lipca

Dziś zatem, na llcznem bardzo zebra- 
ńiu wr salonach klubu „RenaLsance Frań 
caise", w  którem wzięło udział około 
209 osób, należących do paryskiej kolo- 
nji siowiańsKich, oraz do świa'a polity­
cznego i uniwersyteckiego francuskiego, 
odbyła się uroczystość założenia Komi­
tetu Słowiańskiego we Francji.

Prace przygotowawcze trwaią od ro­
ku z górą. Delegacja polska, p Zygmunt 
L. Zaleski i niżej podpisany, w łonie ko­
mitetu organizacyjnego gorąco bardzo 
inicjatywę, wwszłą z kół czeskich, po­
parła, ale drdeKa była i jest od upajania 
się rozlegiemi perspektywami mo:T\vo- 
ści europejskich, opartych na zgodzie i 
miłości słow iańskiej. Pozostawała zaw­
sze w  ramach rzeczywistości poetycz­
nej.

Aż do wybuchu wojny europejskiej 
solidarność słowiańska była wzniosłym 
i sziachetnym ale nieziszczonyrn idea­
łem. W  łonie każdegc narodu słowiań­
skiego odzyw ały się wpfawdzię głosy, 
wzywające do harmonj' wysiłków i ce­
lów/ caici Słowiańszczyzny, ale pozosta­
w ały om bez echa w płaszczyźnie poli­
tycznej, gdzie natomiast bardzo wwra- 
ź:iie manifestował się po rosyjsku pojetv 
panslawizm. Tern się tłumaczy, że 
wśród rosyjskich myślicieli, Pisarzy i 
polityków niema wprost ideologa, który­
by był zwolenniKiem moralnego zjedno­
czenia wszystkich Słowian na podsta­
wie równości i poszanowania politycznej 
indywidualności każdego z n trodów s?o~ 

iwiańskich. v
Polacy mają Adama Mickiewicza, któ­

ry  pierwszy Zachód poinformo ta ł  o cy­
wilizacji słowiańskiej w  sw'ych pamię­
tnych wykładach w „College de F rar 
cc“, który gotów był przebaczyć Rosji 
jej, zoroanię. na naroazie poiskim popeł- 
uioną i który żyw ił nadzieję lepszego

jutra. „Walka trzech braci mistycznych, 
Lecha, Czecha i Rusa — mów) w w y­
kładzie z 27 czerw ca 1343 roku — już 
się skończyła. W szyscy trzej pomarli 
i daremnieby teraz chciał kto w imię 
starej nienawiści narodowej podżegać 
ich potomków jednych ptzcciwko dru­
gim..."

Czcchosfowacy maja Palackv‘ego, 
Szatarzyka, maja poetę Koiłam, który w 
jednym ze swych sonetów' powiada, że

i iwafrzy żałohne dni w roku święci, posz­
cząc i płacząc w zaciszu: pierwszy — 
zaguby Serbów' na Kosowem Polu. dru­
gi — klęski Czechów u Biali; Góry 
trzeci — rozbicia Kościuszki pod Macie­
jowicami. I ubolewając nad losem Sło­
wian, powiada:

„Ach już ińkćo nenj na zemi 
Ktoby Slavum sprawedlivost ciniU 
O, ty saudce nad saudccmi,
Prosim: coże tak mug na rod z winił" 

W innym sonecie Kollar z bólem zapo­
wiada, że choć Turcy n a z y w a j Słowian 
„narodem gołębim", to jednak Słowianie 
„nie kochają Się jak gołębie". I poet' 
wroła: „Słowianie, zjednoczcie wasze
siły".

Mają też zwolenników solidarności 
słowiańskiej Serbowie, Chorwaci i Sło­
weńcy w  jedno dziś złączeni Państwo. 
W ystarczy tu \  ymienić pocte cnorwac- 
kiego Jana Gundalicza, pisarza serbskie­
go Dotyzeusza Obradowicza i serbsko- 
chorwackiego poete Piotra Preradow/i- 
cza. Mają ich wreszcie Bułgarzy (Kara- 
wetow, Zitizitow i inni)

Natomiast slowianofile rosyjscy (Cho- 
miakow, bracia Aksowy i fmii) byli w ła­
ściwie panslawistami, których ideał naj­
lepiej wyraził poeta Puszkin, kiedy po­
wiedział, że „wszystkie słowiańskie stra 
myki powinny wpadać do rosyjskiego 
morza".

Teza puszkinowska była celem polity­
ki carsKiei Rosji- Sformułowana została 
w'yraŹKie na kongresie słowiańskim w* 
Moskwie (1367), na którym Katkow nie 
zawahał się oskarżyć Poiuków o... 
„zdradę" idei słowiańskiej za to, ze pro 
bowaii się wyzwalić, z pod rosyjskiego 
jarzma. Na kongresie słowiańskim w 
Pradze (1908) Roman Dmowski,-:w pc- 
roz imieniu z Karolem Kramarzem, w-y- 
simąl ideę neoslawizmu, idee róWWdići 
i solidarności po mickiewiczowsku p o t - 
ta, którą przeciwstawił panslawizntowi. 
Ale Rosja nic zi ezygnowała nynajmniej 
ze swojej tradycyjnej polityki i wmbec 
tego w następnym kongresie w Sofji 
(1910) Polacy świecili nieobecnością 

Stwierdzić trzeba, iż realizacja soli­
darności słowiańskiej była przed wojną 
rzeczą niemożliwą, albowiem dwa naro­
dy słowiańskie — polski i czeski znaj 
dowaly sie pod obcym uciskiem, przy- 
ezem jednym z ciemięzców Polski był 
wdaśnie największy liczebnie naród sło­
wiański. Jugosłowianie również byli po­
dzieleni. Dopiera Wielka Wojna wszyst­
kich Słowian wyzwoliła, a wraz z upa­
dkiem w pływów niemieckich na Sło­
wiańszczyznę, zrodziła się możliwość u- 
rzeczywistniema ideałów MicKiewicza, 
Kollara i innych pionierów moralnego 
jednoczenia i politycznej współpracy 
narodów' słowiańskich.

Nie łudźmy się bowiem: dotychczas
Słowianie tworzyli jedną rodzinę tylko 
w  lingwistycznem tego słowa znaczeniu. 
Dlatego stanowisko Polaków musi być 
bardzo oględne, muszą oni występować 
z bardzo stanowczą krytyką postulatów 
„solidarności słowiańskiej", a przede- 
wrszystkiem dążyć do sumiennego zre­
widowania calcj tradycj. .pohtyki sło- 
wiańskiej", jeśli ta wógóle kiedykclw-iek 
poza obręb indywidualnych ‘ poczynań 
wychodziła. Polsce właśnie tein łatwiej 
podjąć się tego zadania, że nawet w 
czasach największego pod okupacją ro­
syjską ucisku, nie zabrakło u nas nigdy 
lodzi szlachetnych, ludzi wielkich, któ­
rzy usiłowali wznieść się pona-i bolesną 
rzeczywistość i nie przestawali głosić 
proroczych haseł sprawiedliwa*! i po- 
jednanią...' /

Jeśli jednak godzi się nawiązywać nić 
p-acy politycznej do wdelkich w  na­
tchnieniu poczętych myśli M i ikiewicza 
to — zgodnie z linją zasadniczą jego 
dzielą i jego żyw ota — nie w-oino zapo­
minać ani na- chwilę o warunkach trw a­
łości tego „słowiańskiego ’ pojednana". 
Polak wieczny — m ów ac językiem 
prelekcji z „College de France" — może 
przebaczyć wiecznemu Rosjaninowi; nie 
może jednak zapomnieć tego straszliwe­
go doświadczenia historycznego, jakiem 
dla stosunków słowiańsR.ch byt wiek 
XIX-ty. vBez wprowadzenia w' krew 
„stosunków słowiańskich" podstawa- 
wyWj ząsad równości i wzajmnego sza­
cunku narodów — wszystkie deklamacje 
cR.solidarności słowiańskiej1 będą tylko 
muzyką i śpiewaniem, po których się nic 
r,fe wiąże.

Kazimierz Smogorzewski.

Z ruchu wydawniczego
* Matowy numer „Przeglądu war- 

szawskiego" odznacza się treścią powa- f 
żną, bogatą i urozmaiconą. W  tym mie 
sięczniku odżywać poczynają zwolna 
dawmcK świetne tradycje -„Biblioteki war 
szawskicj" i „Ateneum". Prof. Krid1 dru 
kuje tu rozdział z mającej sic ukazać 
niebawam książki pt, „Antagonizm wie­
szczów", Marjati Zdziecbowski "achwy 
ca się „Testamentem ks. E- Irubeckie- 
go" jako jedną ze świetnych peieł filo- 
zolji chrześcijańskiego Wschodu, p. 
Dicksteinówna rysuje posiać Giordana 
Bruna na tle prądów Odrodzenia, E. 
Frankowski daje zajmujące studium o 
wycinaiiKach w  Polsce. W  dziale recen 
zji ciekawe uwagi prol. Z. Zygalskiego 
o przekładach z literatury niemieckiej, 
oraz świetne sprawozdania prof Briick 
nera.
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Osady rentowe. —• Potrzeba ich ntrzy- 
niania. —< Prawo pierwokupu — Spółki 
przemysłowe. — Antypolskie sta tu ty .— 
Czemu władze nie interwencja? \— 

Tragikomiczna sytuacja prawna

Nie wszystkim wiadomo, że na za- 
cnodnich naszych Kresach istnieia t. zw. 
..osady rentowe" potworzone przez b. 
komisję koion.zacyjną pruska i mające 
na celu utrzymanie ziemi, nabytej w ce­
lu „obrony zagrożonej niemczyzny" r.ic 
tylko w rękach o nazwie niemieckiej, 
ale i najzupełniej oddanych spra wie ger 
manizacji dzielnicy polskiej. Takich o- 
sad rentowych * kom. kol. stworzyła 
22.000. Stanowią one własność państwa, 
na pewnych określonych warunkach 
oddaną v. e władanie osadników, którzy 
opłacają wieczysty czynsz. Strona do­
datnia dla takiego osadnika leży w tern, 
że nie potrzebuje płacić za ziemię kap" 
talu, a tylko za użytkowanie jej wnosi 
roczną, niewielką opłatę, jednocześnie 
zaś korzysta ze wszelkich praw i przy­
wilejów właściciela zupełnego

Strona ujemna znów jest pewna z a ­
leżność osadnika ód właściciela ziem;, ti. 
państwa, które może mu ja odeorać, 
skoro osadnik ten przestaje odpowiadać 
warunkom kontraktowym. Te ostatnie 
zaś miały wyłącznie na celu ową „o- 
brone zagrożonej niemczyzny", czyli o- 
graniczały się do szeregu zakazów, do­
tyczących stosunków z Polakami. Czy­
li ujówiąc wprost: każdy Niemiec ko­
lonista był najzupełniej pew nym  że nikt 
nigdy go nie ruszy, o ile bedz« gorliwie 
spełnia! swe obowiązki ;,obrońcy niem­
czyzny" i odwrotnie, mógł się spodzie­
wać riieumknionego wyrzucenia, jeżeli
0 tych swoich świętych Obowiązkach 
zapomni i, broń Boże z Polakami zechce 
żyć w przyjaźni, jeśli zechce nauczyć 
sic, mowy polskiej, etc.

Dziś spadkobierca praw rządu pru­
skiego, a wiec i wszelkich zastrzeżeń 
kontraktowych, jest państwo polskie, 
któremu przysługują tak daleko idące 
przywil^fe, że korzystając z nich, mogło 
kiy w niedługim czasie pozbyć, się ogro­
mnej masy Niemców, których na zasa­
dzie traktatu wersalskiego rugować z Jcja 
siedzib nie wolno. Same cyfry mówią 
■/.& sobie: mamy 22.000 kolonii, stworzo 
pych przez komisję pruską, a osad po­
dlegających likwidacji z tej liczby mo­
żemy narachować z pewnością nie wię­
cej jak 4.900. Jeżeli jednak i z tą, tak 
małą iiością nie możemy sobie dać rady
1 likwidacja, wlokąc się żółwim krokiem 
przez lat 3 nie zlikwidowała nic, a skoro 
wzięła sie do pracy energicznie w roku 
czwartym, to ją na każdym kroku ha­
mują, więę coby się dziale, gdyby 
i inne osadv niemieckie miały w taki 
sani sposób być traktowane i tak po­
wolnie przywracane prawemu ich w ła­
ścicielowi, t.i. społeczeństwu polskiemu?

Co do osad, nie podlegających likwi­
dacji na zasadzie traktatów?' mamy wla 

'* śnie, jako najlepszy środek pozbycia się 
Niemców narzuconych nam w  ćelach 
politycznych, jedno z najważniejszych 
p ra w  prawo pierwokupu w  razie, gdy 
osadnik chce kolonię swoją odstąpić, lub 
gdy po śmierci osadnika ma ona przejść 
w ręce spadkobierców. Gdybyśmy to 
prawo stosowali konsekwentnie, w cią­
gu lat kilkudziesięciu, mniej wiocej w e - 
poce życia jednego pokolenia, pozbyłi- 

5 byśmy się doszczętnie nieprzyjacielskie 
go, niebezpiecznego i na każdym kroku 
szkodzącego nam pierwiastku germań- 
jtkiego.

Możemy to, rzecz prosta o tyle tylko 
osiągnąć, o ile zostaną utrzymane te o- 
sady rentowe W dotychczasowy” - ich 
ustroju, i o ile, rzecz prosta polityka 
naszego rządu w  stosunku do Niemców 
wyklaruje się jasno i wyraźnie, tj., o ile 
otwarcie uznamy ich za żywioi wrogi 
nam bezwzględnie, a na wypadek woj­
ny w najwyższym stopniu niebezpie­
czny.

W  ścisłej łączności z osadami rentowe- 
mi pozostają spółki przemysłowe, tw o­
rzone za r w i i p '  pruskich przez ko-mN 
sję kolonizacyjną w celu podnoszenia 
wartości osad rolnych a zarazem w  ce­
lu zagarniania Polakom wszelkich, ja­
kie sie tylko da dziedzin zarobkowa­
nia i gospodarczego rozwoju. P rzy  za-

Ś p .  M a s ie ,  z  B o b i f i s K i c ł i

• adeuszowa W iiw icKa
zmarfa zaopatrzona iw.  Sakramentami po długich cierpieniach 
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Matka, mąt, synek i rodzina.

kładamu tych spółek, władze niemiec­
kie uznały już za najzupełniej zbytecz­
ne wszetkie przybieranie masek i na­
wet zachowanie jakichkolwiek pozo­
rów  poszanowania konstytucji, która, 
nawet za panowania królów pruskich, 
teoretycznie uznawali równość wszyst 
kioh obywateli.

Cynizan rząou pruskiego doszedł ‘do 
tak dalekich granic, że do statutów .po­
wstałych przy pomocy komisji koloni- i 
zacyjnej spółek wprowadzono klauzu- 
Je, zabraniające, wynajmowania robot­
ników i wogóle wszelkiej pracowni­
ków i urzędników technicznych i han­
dlowych i nie wolno było odnajmować 
jakiekolwiek ubikacje tych spółek Po­
lakom, lub instycjom polskim. Nie wol­
no było nawet dostarczać prądu ele­
ktrycznego osobom narodowości pol­
skiej. Za wszelkie zaś przestąpienie 
tych zakazów, groziły poważne kary 
konwencjonalne, nawet do rozwiąza­

nia Syółki przez władzę państwową 
włącznie.

Nadzwyczaj ciekawą wobec tych sta 
tutowych przepisów fest obecna sy­
tuacja, w jakiej spółki przemysłowe sie 
znajdują. Przedewszystldem, cały ich 
szereg .podlega likwidacji na zasadzie 
traktatu wersalskiego, który wyraźnie 
oświadcza, że jeśli większość członków 
zarządu, lub większość członków spół­
ki podlega likwidacji, to i spółka sama 
też winna być zlikwidowana. Powolny 
jednak Pieg wogoie spraw likwidacyj­
ny cli sprawił, żc kwestja spółek prze­
mysłowych. zaledwie od niedawna Wy 
dobyta, z głębi piwnic Ur/.<d”. Ziemskie 
go, z natury rzeczy nic mogła być je­
szcze na,użycie potraktowaną.

Należy przypuścić jednak, że wła­
dze polskie, skoro zdecydują sj- na ja­
kąś męską politykę wobec Niemiec, 
zajmą się i likwidacją tych • placówek, 
bardzo nam w  chwili obecnej potrzeb­
nych. Zanim to jednakowoż nastąpi, 
nicodzownem jest wprowadzenie jakie­
goś ładu prawnego do wewnętrznej 
organizacji snółek, bez '.zego sytuacja

staje się potwornie komiczną wprost. 
Jak wspomniałem wyżej, statuty zabra 
niają zatrudniarffa Polaków etc. W  
państwie pclskiem więc tego rodzaju 
statut musi być uważany za *ntypańst 
y/owy, a instytucja, która się nim rzą­
dzi musi podlec rozwiązaniu. Jest to 
a lfa b e t prawno- polityczny, boć chyba 
każde dziecko zrozutme nonsens w  ost 
nieiiiu praw organizujących w  stosun­
ku do rdzennych obywateli danego kra 
ju.

O ile wiemy , Urząd Ziemski w  Po­
znaniu porobił już odpowiednie kroki, 
dotąd wszakże nie osiągnąwszy pozy­
tywnego rezultatu Tymczasem więc 
sytuacja scaje się tragikomiczna. Znagz 
na ilość spółek trzjnna się ściśle anty­
polskich* klauzul statutu i żadnego Po­
laka hasłużbę nie przyjmuje, nie w y­
dzierżawia mu nic, etc. Gdyby zaś w 
ten sposób pokrzywdzony na własnej 
ziemi i pod własnym » rządem Polak 
chciał protestować, — musiałby prze­
grać, fc>sspólka działa legalnie, op.era- 
;ąe się na wyruźnem brzmieniu statutu.

Więcej jeszcze. Spółka może sie tłu­
maczyć, że me może przjdąć Polaka, 
r.ie może Polakowi dostarczyć prądu 
l tp , bo, gdyby to uczyniła, natenczas 
właaze polskie miałby prawo nałożyć 
na nią kary przewidziane w statucie i 
nawet rozwiązać spółkę.

Ten nad w yraz groteskowy przykład 
nierealności praw  ograniczających nas i 
dotychczas nie zniesionych, bynajmniej 
nie jest odosobnionym. Marny cale sze­
regi tego rodzaju przepisów antypol­
skich i antykatolickich, na które w ra­
zie procesu powołują się nie bez powo­
dzenia często adwokaci stron. Taki nie­
normalny stan stwierdza jednak, jak 
bardzo zaniedbaną jest u ras  kwestja 
tymczasowego chociażby doprowadza­
nia do porządku prawodawstwa i po­
czynienia w niem koniecznych dora­
źnych zmian częściowych, zanim nie 
zostanie nareszcie opracowany .ogólny 
dla całej Polski kodeks.

Włodzimierz Dworzaezek-'
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Ogólne ■ statuty nowego statutu orga­
nizacyjnego MSZ. przedstawiają się 

jak następuję:
Ministerstwo spraw  zagranicznych 

dzieli się na trzy  departamenty: ogól­
ny, polityczno - ekonomiczny i konsu­
larny oraz mewłączony do żadnego 
departamentu protokół dyplomatyczny.

Na czele jednego z departamentów 
stoi podsekretarz stanu. Oprócz tego 
podsekretarz stanu prowadzi te spra­
wy, które minister przekaże.

Na czele innych departam entów sto­
ją dyrektorzy departamentów, zaś na 
czele protokołu dyplomatycznego dyre­
ktor prokołu dyplomatycznego.

Departament ogólny składa się z 
czterech wydziałów: osobowo-organi- 
zacyjncgo, traktatowo-naukowego, bu­
dżetowo gospodarczego j <izvfroYvegp’ 
oraz kanceiarji głównej.

Do depai tamentu ogólnego mogą 
być nadto przydzieleni w miarę Dotrze- 
by trzej urzędnicy d^. specjalnych zle­
ceń, wyznaczonych przez ministra.

Kancelaria główna obejmuje: biuro
informacyjne, biuro podawcze, skoro­
widz główny, ekspedycję i prace po­
mocnicze dla wszystkich wydziałów i 
ministerstwa.

D c par tam cn t nol ity czno-ekon om i c-z- 
ny składa sie z czterech wydziałów: 
ustroiów miedzwnarodowych, zachod­

niego, wschodniego i prasowego.
W ydział ustroiów międzynarodo­

wych załatwia sprawy stosunków z 
Ligą Narodów i podlc^łemi jej instytu­
cjami, Trybunałem Haskim, oraz insty­
tucjami i organizacjami międzynarodo­
wemu, Stolicą Apostolską, sprawy w y­
znaniowe, sprawy polityczno-kultnralnc 
sprawy gdańskie oraz spraw y z dzie­
dziny międzynarodowych konwencji 
komunikacyjnych i tranzytowych, jak 
również informację placówek.

Wydział zachodni załatwia spraw y 
stosunków z Francją, Anglją, W łocha­
mi, Niemcami, Holandią, Belgją, Lu­
ksemburgiem, Szwajcaria, Hiszpanią, 
1/ncugalją, krajami Ameryki Północnej 
Środkowej i Południowej, Japonią i Chi 
nami.

W ydział wschodni załatwia sprawy 
stosunków ze Związkiem republik so­
wieckich, Litwą, Łotwą, Estonją, Fin­
landią, Szwecją, Norwegią, Danją, Ru­
munią, Czechosłowacją, Królestwem 
SHS., Austfją, Węgrami, Albanją, Gre­
cją, Bułgarią, Turcją i krajami Bliskie­
go Wschodu.

Wydział prasow y informuje prasę 
krajową i zagraniczną, a także urzędy 
podległe ministerjum spraw zagranicz­
nych, prowadzi ewidencję prasy za­
granicznej; -utrzymuje bezpośrednie sto­
sunki z agencjami prasowemi i telcgra-

ficznemi oraz prowacrzi akcję związa* 
ną z propagandą gospodarczą i kultu­
ralną w  stosunkach z państwami ob ‘ 
cemi.

Departament konsularny składa s>ę 
z trzech wydziałów, ogólnego, prawno 
rewindykacyjnego i administracyjno; 
paszportowego.

.Protokół dyplomatyczny, obejmujd 
sprawy ceremoniału urzędowego Kor­
pusu dyplomatycznego, pism notyfika­
cyjnych, uwierzytelniających i odwołu­
jących oiaz spraw y orderowe w sto­
sunku z państwami obcemi.

Lwów, 8 lipca.

TEATR WIELKI.
W torek, 8 lipca, o godz. 7 30 „Fragmenty 

z oper" w  wykonaińu szkoły opero wej p-zy 
konserwatorium P. T. M.

Środa 9 lipca,, o godz. 7.30 „M da" (go­
ść,nny w ystęp ,E. Łuceadirsk>cj . St. Gru­
szczyńskiego).

Czwartek, 10 heca, o godz. 7 JO ,. F r a g ­
menty z oper‘‘ w wykonanót sz.koły opero­
wej przy konserwaitori urn P  T. M.

TEATR MAŁY.
W torek, 8 lipca, o godz. 7.30 „On, ona 

i mama1.
Środa, 9 l‘pca? o godz. 7.30 ,,On, ojja 

1 mama".
Czwartek, 10 1‘pca, o godz. 7.30 „On, ona 

> mama s
— Teatr Nowości został zamkmęiy ra  

szereg tygodni z powodu ro b it ni\ve'acyj- 
nych, wykonywanych przez nńasfh.

C Y R K  A . K O R N A C K I. Codziennie 
o godz. 8-mej wieczór czternaście świa­
towych atrakcyj, Na czele KOSI sMSERC. 
KAMBORS. Szczegóły w afisze :h. 374/

/  ---------------
D O  P T . P R E N U M E R A T O R Ó W !

C elem  u n ik n ięc ia  p z z e r w y  w  d o ­
r ę cza n iu  d z ien n ik a  n a sz e g o  p rzy ­
p o m in a m y  P T  P ren u m era to ro m  tak  
m iejsco w y m , ja k  i za m iejsco w y  nr, 
ż e  o s ta te c z n y  term in  u isz c z e n ia  
p r z e d p ła ty  z a  lip iec  w ra z  z e w en -  
tu a ln em i z a le g ło śc ia m i u p ły w a  z du. 
15 i p o  tym  dniu ro zp o czn iem y  
b e z w z g lę d n ie , ta k  ja k  w czerw cu  
w str z y m y w a n ie  w y sy łk i w zg lęd n ie  
d o r ę c z a n ie  d z ie n n ic a . O so b n y ch  
u p o m n ień  A d m in istra c ja  m e w y ­
sy ła .

K a n to r  „ S ło w a  P o lsk ie g o 1* w  m ie ­
siącu  łip cu  i s ierp n iu  b ę d z ie  z a m ­
k n ię ty  o d  g o d z . 2 —3 p o p o łu d n  u.

— Teatf WjjHkj, D yrekcji Teatr c-w 
c h c ą c  dać możność zapoznana szerszemu 
ogółowi nowych sd śp'|Ł\v«c«?cjE oraz wy­
kazania przez ru c h  swoich / walorów wo 
kałnych, urządza w drtm dzsk-jszym pcpls 
solistów szkoiy operowej przy! Kouserwa- 
torjum. Na program ziozą się scenv * srje 
uaibardzifcj y.ąirtośSowj ch ope-. Zapo­
wiedź tego popisu wzbu.dzila w ię fc c k  g j tn r  
teresowan'e — popyt nu bilety jest be:- 
dzo znaczny. •

— ju tro  w  środę z o s ta n n e  w y s t a w i o n ą  
n i e z w y k l e  w a r tp ś c i C w a  o p e r ą  Y e r d y - - g J

h . ć w d a "  z  g o ś c in n y m  u d z ia łe m  z n a k o r m ty c h  
g o ś e : , E u g e n i i  Ł u c e z a r s k i c j  ■ i St-aai‘s 4 a \v a  

* G n is z c z y i is k > c g ó .  S ą  to  p o p i s o w e  p a r t j e
n a s z y c h  g o ś ć ,  l t ó r z y  s t w a r z a  a w . posta­
c ia c h  n i e d o ś c ig l e  k r e a c j e ,  to  r e i  '■> ccz -ó r 
j u t r z e j s z y  b ę d z ‘c  p r a w d z i w ą .  mW.-.i * r r t?  
s t y c z n ą  d la i p r a w u z '\ v y c h  s n u k ju z ó w  t e a ­
t r a l n y c h .  Z  u d z a l e m  S t a r  s k iw . i  G r u s z ­
c z y ń s k i e g o  z o s t a n ą  w y s t a w i io c  o p o ry  w  
p i ą t e k  . ,I 1 u g e n o c i“  i w  m e d z c i ę  „ l .o h e n -  
g r j i ‘ . O d  ś r o d y  d o  s o b o t y  w ł ą c z n i e  a l .c /  

j r a m e n t  w a ż n y .
T e a t r  Mały g r a  w  d a l s z y m  c ią g u  z  n  er 

s ł y c h a f l e m  p c w u d z e n l t r n  u Ń j& afle n ń e  rm lą  
• w e s o ł a ,  l e k k ą  f r a n c u s k ą  k o m e d ię  „On,
o n a  i m a m a " ,  k o n c e n o w o  g r a n ą  pH zO y
z g r a u y  z e s p ó l  z  p p  K w ia tk ie w łć K o ty ą ,  Ł c  
z h r s k ą ,  B r z e s k im ,  K a h u o w s k u u  w  ro lac;.- 
g ł ó w n y c h .  D o  p o w o d z e n ia  tej k m n e d p  z n a ­
c z n ie  p r z y c z y n i a ,  s ę  p o m y s D v z a r  re ż v se > ija  
B .  Ź y t e c k 'e g o .

— Arcybiskup dr. Bolesław Twardo­
wski w y jech a ł na trz y ty g o d n io w y  od- 
p oczynek .

W szystlde koleżank*. które kształciły się 
w Zakładzie SS. Urszuliamck w Kołomyi, 
zapra«aa,my na zia-zd w rocznicv 25-lćc'e 
istnienia Zakładu, Zjazd odbedzR. s'ę w 
dniach 1 ‘ 2 sie pn a  br. w KeDmyi. Po- 
mieszczenie w Klasztorze zurpewniotle. — 
Zgłoszenia; przyjm uje: Klasztor SS. Ur­
szulanek w Kołomyj. Komntet. 3739

—! Prezes Sądu aps-liacyjnego Czerwiń­
ski wyjechał na Jdlkutygodinio-wy urlop 
wypoczynkowy.
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zbrodnia.
Czterech zbrodniarzy stanie pr^ed a3< dem doraźnym.

— Dyrehtm HrowSkta] dyrekci1 -ei Dr. 
Rsrńfiski. w y jed ła t" J ń a  7 bm. ria dwwtj- 
srouaiowy urlop. Kierownictwo ciyrcl cj' na 
czar powyższy objął w'cedyr, Smolka.

— Z poczty. Z drem  5 bm. z w- ięt.o 
atencję pocztowa Rudańce pov. lwów ,a 
okręg jej do. ęczeń. tj. gi uny Rudańce. kc- 
ratmów > Kukizów przydzielono no zarnej- 
scoweyo okręgu doręczeń urzędu poczto­
wego w Żół tańcach.

— Budowa kośc‘ola osadniczego. Otrzy- 
majómy nasteru iąct pism o: K'edy steunęl'- 
śmy na pograniczu puszczy bialowksluei 
ujszebśmy wiele braków  tak dla naszego 
zdemobilizowanego żołnierza, ‘akoteż ‘ 
miejscowej polskiej ludność'. Postanow i' 
śm y więc .najszybciej zallnaisać rękawy 1 
zabrać S‘ę natychmiast do pracy, by  na­
sze dz‘eci żyły już w  innych warunlcarh 1 
mię ty n.ożność, jeśli tego będz‘e potrzeba, 
zajść do swojej szkoły * ojczystego kościo­
ła. W  ostatnich dniach przy  napo-: żętej
.budow‘e kuśc*oła w Annopolu gm. Sucho- 
P o l.  pow Bielsk podlaski m>mo. ze num y 
pewną część materiału, a asuiitńcy woj­
skowi gm. suchopofcibej opotetkow al' s'ę
miesięcznie w  kw aeL • 5 mhjonów mk., w>- 
d2'my, że i t e g o  zamała i musony zw ró­
c i  sśę do naszego Społeczeństwa z prośba, 
by chocjaiż nolbatruziej (Drobnostkowym1
datkami dopomogło nam - f  ciąga iklilitu :- 
gorocznycn letnich tygodr.' dokończyć tnu 
dowę wspomnianego kośGoła. P a tk ’ nale­
ży  przesyłać do admiuranajeji dzienn.ka 
„Słowo Polslde‘Ł, alno w prost na ręce [
Komitetu bLdofwy kośc'oła osadu'czego pod J 
aareserr ooczta Szereozów v'a> Pi i(ża,.ia 
gm. Suchppo\ Krafewskt Tadeusz. Nazwi­
ska ofiarodawców z w ytr'eijien‘em p.zy- 
słanej kwoty bęaą pgfosżone w  ddann- 
kach. — Komitet budowy kośc1o1l osadni­
czego w  Annopolu gm. Snchopol, ks. W . 
W asi'ew ^ki prob. J. Jeziersk'. T. Krajew­
ski".

— Kurs pisarzy gm!n wieisk’ch otwiera 
Tymczasowy W ydział Samorządowy' dnia 
ł  października br. — Bl*ższe wskaizówk: 
co do wnoszenia poaań otrzym ać m oy.a \y 
każdym W ydz'ale powiatowym Małopolski'.

— Pierwszy Radioklub w e Lwowie.
Onegdaj odbyło się zebranie dla orga­
nizacji pierwszego „radioklubu we 
Lwowie. Przewodniazył inż. Libański. 
Rądjołdub ma na celu szei zenie wie­
dzy r  a d j o t ećl inioan e j, dla celów prak­
tycznych i naukowych, w  całym zakre­
sie zastosowań — jak na zachodzie, 
założenie i prowadzenie laboi ator um 
r  e d;:ot ecJ m iczn eg o, umożLrwicnie człon­
kom klubu korzystania z radje- echnicz- 
nych urzędzeń w  granicach określo­
nych rozporząuzieniami władz.

Do osiągnięcia tego celu dąży orze z 
urządzanie popularnych w ykładów 
.oraz kursów naukowych d'a wyszko­
lenia i poznania tej dziedziną wraz; z 
praktyką w  doświadczalni radjotecnni- 
cznej, dalej przez zakładanie klubów 
filialnych na prowincji — przez założe­
nie bibljutek i czytelni zaopatrzonej w 
literaturę tego działu. Klub udziela po­
rad w  sprawach radjotecknic mych 
siwym cztonkom i popiera amatorów 
przy staraniach o uzyskanie zezwoleń 
na urządzenie domowvch aparatów  od­
biorczych. Na dalszym planie jest w y­
dawanie pisma radiotechnicznego dla 
amatorów' radiotechniki. W ybrany ko­
mitet tymczasowy, który ma rozwinąć 
szerszą akcię dla wydobycia odpowie­
dniej ustawy radjorechnicz.iej od rządu, 
ewentualnie wysiać delegację do W ar­
szawy do ministerstw interesowanych 
dla przyspieszenia spraw y i zatw ier­
dzenia statutów pierwszego R adjrklu­
bu w e Lwowie.

W  skład komitetu wchodzą: inż.
Eber.berger, dyrektor polskich zakła­
dów' Siemensa, Dąbrowski Stanisław, 
dyrektor fabryki „Elektron", Schall 
F ryderyk przemysłowiec elektrotech­
nik i inż. Libański.

Komitet rozpocznie pracę w najbliż­
szych dniach. Dotychczas zapisanych 
jest 6 l osób do Radioklubu wedle pro­
jektu statutu o przyjęciu członka de­
cyduje wydział Radioklubu, toteż na- 
razie oigamzacja jest w  okresie prowi­
zorycznym. Wszelkich bliższych w yja­
śnień udziela inż. Libański, (Oddział 
Techmczno-Przemysłowy Izby Tland'o 
wej i Przemysłowej ul. BouŁarda 5.),

— Wycieczka oficerów za granice w 
mundurach. Jak w iadomc, oficerowie 

wyjeżdżający za granicę, są obowiąza­
ni nosić za granica ubranie cywilne. 
Obecnie projektowana jest wycieczka 
oricerów do Jugosławii. \V  związku z 
tern jugosłowiańskie sfery wojskowe 

M fP  iły się z życzeniem do poselstwa 
^ H d e g o  .w Belgradzie, "ażebt ofice-

Przez dzień wczorajszy prowadzone 
przez Oddziale 1 defenzywy Dyrekcji 
Policji śledztwo w sprawie udareirmio- 
go zamachu na magazyny amunicyjne, 
położone przy ul. Janowskiej, dobiega 
końca. Czterech sprawców', w śród nich 
dwóch zdemobilizowanych sierżantów, 
pracujących w  magazynach wojsko­

w y c h  w charakterze robotników oraz 
dwóch kolejarzy Rusinów', z których 
jeden pozostaje w czynnej służbie a 
drug, jest zwolniony — zostanie odsta­
wionych jutro orzed południem da wie 
zienia Sądu karnego i w najbliższych 
dniach stanie przed sądem doraźnym.

Poaalismy w  ostatnim numerze w 
ogólnym rarysie przebieg sprawy, któ 
rej szcztgóły ujawni rozpra wa sądowa.

Na tern mietscu sprostować należy 
Jatę d iia, w którym w'yaarźyć się mia 
la ta potworna zbrodnia. Otóż planowa 
ną ona była przez ohydnych zbrodnia­
rzy nie na niedizielę, lecz w sobotę. 
Sprawcy pierwotnie mieli zamiar na­
stawić wskazówkę, zegara, połączonego 
z maszyna Piekielną, na godz. 10 rano, 
lecz z obawy, aby nie zginęli robotni­
cy, którzy w  tym  czasie pracowali, 
odłożono termin na gudz. 4 {popo ndniu. 
Kom. Kajdan dowiedziawszy się o za­
mierzonej zbrodni — wskutek zarzą­
dzenia Prezydium  Dyrekcji Policji

dme.

t  Leon Bratkowski. Dbiegłej niedzie­
li odprowadzono na wieczny odpoczy­
nek śp. Leona Bratkowskiego, blacha­
rza. jednego z najwybitniejszych mie­
szczan lwowskich, zmarłego onegdaj 
w  90 roku życia. Sp. Bratkowski był 
członkiem „Sokoła", „Gwiazdy", „Lu­
tra", Tow arzystw a Strzeleckiego, nale­
żał do założycieli Kasyna mieszczań­
skiego. W młodzieńczym wieku brał 
czynny udział w  pracach organizacji 
lwowskiej powstania 1863 roku.

==5 Zmarli we Lwowie. Dutkiewicz Kon­
stanty  rarob ilk  1. 28 — ■ szpital powsz.; 
Saluk Onufry robotnik 1. 47 — św Mar­
cina ?4b; Singer Klara, c. handlarza1 1. 23 
—1̂ p ifa l pow., Gottfried. s. czeladnika fry­
zjerski 1. 41 — szpital powsz., Rauch Sal­
ka1. ż. szewca 1. 33 -  szpital powsz.;
Schreiber Sussm ar. faktoi ł. 38 — szpital 

owsz.; Fiscn Mendel, k u ś re rz  1. 23 — 
Krasiclbcn 7; Rutten Lauder b kuo.ee 1. 
57 — szpitali ‘zraiel.

— Ratunek na gładkiej drodze. 
Memu koledze zachciało się poziomek. 
Zaciągnął mię wdęc do restauracji na 
placu Powystywow ym (naprzeciw pa­
wilonu Centralnego wielki barak drew­
niany). Lecz zachcianka ta została sro ­
dze ukarana: za dwie porcyjki z tru­
dem dostrzegalne bez mikroskopu, za­
płacił biedak aż 2‘60 zł. Popijając pi­
wo, nawiasem powiedziawszy również 
•przepłacone, zaśmiewałem się.z bezrad 
Siej rozpaczy mego to-wai zysza; który 
za mały potsiłek zapłacił wielkie pienią 
dze. Co na to urząd "walki z lichwra?

— W  kamienic^' przy ul. Łyczakow'’- 
skiej 4 trzepią dywrany  i koce prawie 
przez cały dzień, a merzadko i późnym 
wieczorem. Zrozpaczeni lokatorowie 
zwracają się aa nas z pytaniem, czy 
jest na to jaka rada.

— Śmiertelny wypadek w bramie 
głównej poczty. Iwar. Jarema, woźnica 
ftrmy spedycyjnej Reichensteina, przy 
uL Jozaiata, 1 14, wujeżdżał wczoraj 
tak nieostrożnie z wręgiem do bramy 
głównej poczty, iż uderzył o drzwi i 
doznał załamania czaszki. Wezwano 
pomocy Pogotowia ratunkowego, któ­
re przewiozło Jarem ę do' szpitala.

w raz z oficerami wyjechał na m ejsce, 
gdzie wojskowy pirotechnik zdołał uni­
cestw ić' potworne zamierzenie.

Maszyna piekielna mająca kształt 
średniej wielkości pude,ka, joolączona 
była z zegarkicm, nastawionym na 4 
popołudniu, Cały aparat był skonstru­
owany z nadzwyczajną precyzją i nie­
zawodnie byłby doprowadził do eksplo 
zji a w' następstwie do katastrofy, w o­
bec której według oświadczenia rzeczo 
znawców — warszaw ska pozostałaby 
w tyle. Rozbiór materjam wybuchowe 
go, aokonany w  w arsztatach wojsko­
wych wykazał, że materjał ten przed­
stawia nadzwyczajną siłę i byłby nie- 
tylko doprowadził do wysadzenia 
wszystkich magazynów amunicyjnych, 
ale w  gruzy obi cuciłoby cześć dzielnicy 
janowskiej

Czterej aresztowani zbrodniarze 
przyznali się do wdaiy i podali bliższe 
szczegóły swego bezecnego zamierze­
nia, W  związku z tą spraw ą areszto­
wała wczoraj policją piątego osobnika, 
w  którego mieszkaniu przeprowadzona 
rewizja w ykryła granaty ręczne i amu 
nleję.

W  dniu dzisiejszym sprawcy zostaną 
odstawieni do sądu a po otrzymaniu 
aktów1 Prokuratura zadecyduje o sądzie 
doraźnym.

i paix pod zarzutem sprzeniewierzenia 
! 380 zł. na szkodę_ płatniczego Leona 
j T r mebr.fma. Piccolo przyznał się do
I winy i wyjaśnił, że czynu tego dopu­

ścił się za namową Józefy Brańskiej, 
z pod lekkiego znaku, 

j — St. Sierżant 54 pp. na urlopie. Mar 
'jan Kasprzykiowdcz, st. sierżant 54 
pp., przyjechawszy do Lwowa na u r­
lop a przebrawszy się w  ubranie cy­
wilne _  wywralał na Wałach aw antu­
rę, podczas której pobił ciężko ucznia 
Józefa Kotowicza. Rannego opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe a krewkiego sie­
rżanta odstaw'k>no do Komendy Mia­
sta.

— Napady uliczne. Józef Bury. mu­
rarz, powraraf wczoraj dc domu, poło­
żonego przy ul. Królewskiej, gdy na­
gie opadnięty został przez dwóch na-, 
pastników', którzy go ciężko pobili. Po­
mocy udzieliło mu Pogotowie ratunków. 

.Policja stwierdziła, że napastnikami 
byli bracia, Aleksander i Stanisław Dą- 
browieccy, którzy ukrywają się przed 
odpowiedzialnością. — Kazimierz Kul­
ka, właściciel fabryki pow'ozów, zamie 
szkały w  Rzeszowie, został wczoraj­
szej nocy w  oryginalny sposób napa­
dnięty na ni. Skarbkowskiej. Zaszło mu 
drogę trzech nieznanych mu wyrost­
ków, z których jeden poprosił o ogień 
a drugi uderzywszy p. Kulkę zabrał mu 
portfel, zawierający 300 zł. Po napast­
nikach wszelki ślad zaginął.

— Ofiara nieostrożnej jazdy cykli­
stów. Niejednokrotnie dochodziły nas 
skargi, zwrócone przeciw młodocia­
nym cyklistom, którzy po bardzo oo- 
ichyłej ul. Kadecłdej urządzają sobie 
karkołomne wyścigi niecąc niepokój 
wśród przechodniów. Harce takie urzą­
dzali wczoraj dwaj studenci, Sylw e­
ster Duięba i Jan Szyjan, którzy naje­
chali na 8-ietniego chłopaka i spowo­
dowali u nieszczęśliwej ofiary ich ka­
rygodnych w ybryków  w stiząs mózgu.

— Znowu alera z listami pieniężnymi 
Policja aresztowała Mieczysława 
Cńarchalę, woźnego pocztowego pod 
zarzutem  kradzieży listów pieniężnych.

— Napad rabunkowy na drodze so- 
kolnickiej. Tą drogą przechodziła one- 
gdai Marja Hołota, zamieszkała w So- 
koiniKach. i gdy już zbliżyia się do 
karczmy na skraju tej wsi położonej, 
osobnik jakiś, który szedł za nią, przy­
spieszył kroku a zatrzym aw szy ją za­
żądał pieniędzy. Gospodyni miała przy

sobie tytko kilkaset tysięcy które w rę 
czyła napastnikowi. Ten zażądał w y­
dania większej sumy a gdy napadnięta 
nie mając ich — podniosła krzyk, na­
pastnik zadał jej nożem idika ciężkich 
ran w  plecy. Ciężko rauna zdołała do­
trzeć do wsi, sotad krcYrni ruszyli w 
pościg za napastnikiem, uopadh go ko­
ło Śygniówki i tam go pobili- Napastni­
kiem byi henryic Pałka, pochodzący 

z powiatu brzeskiego. Przesłuchiwany 
na posterunku policyjnym zeznał, że 
czynu dopuścił się z oowodu braku 
środków do życia. Maria hołota, prze­
wieziona do czpitala, zmarła wskutek 
upływu krwi.

Listy z kraju.
□  k a m io n k a  s t r u m i ł o w a .  

Kompromitacja żydobrylowca posła dr. 
Poznańskiego. Na dzień 29 czerwca br. 
zapowiedziano w  naszem miasteczku 
powiatowem w  sali Sokoła wiec spra­
wozdawczy senatora Tadeusza Kanio­
wskiego. Kiedy afisze o tem wiecu u- 
kazaiy się na murach miasta, wysiała 
familja Poznańskich telegraficzne we­
zwanie do posła dr. Poznańskiego, któ 
ry  właśnie tego dnia rannym pocią­
giem wyjechał z Kamionki celem uda­
nia się na wiec do Żurawna z zamia­
rem rozbicia tamże wiecu Piasta, do 
spółki z posłem Brylem. Telegram do­
szedł do dr. Poznańskiego w  Zapyto- 
wie, jadzie pociągi się krzyżują. Dla ra­
towania zagrożonej sytuacji wrócił po­
seł dr. Poznański do Kamionki, natych­
miast roziepi} afisze z zawiaaomieniem 
iż w tej samej godzinie, co wiec sena­
tora Kaniowskiego odbędzie się wiel­
ki wiec poselski w  sali Domu Narod- 
no,g.o.

Banda naganiaczy, zebrana w  okoli­
cy Domu Na rodnego, łowiła ludzi- idą­
cych po sumie na wiec Piasta do So­
koła. Mimo szalonej agitacji zebrała 
Się w  sali Domu Narodnego .zaledwie 
garstka i to przeważnie Rusinów i ży­
dów. Powagi temu zbiegowisku miął 
dodawać obecny na sali puseł żydow­
ski dr. Silbenschein. Ładna kompanja: 
Polski r>oseł wspólnie z posłem żydow­
skim wspólnie wiecują. Ci, co byli obe 
cnymi na tem zebraniu z  oburzeniem 
opowiadają, jak poseł Poznański uży­
wał sobie na urzędnikach, ba nawet 
nie darował woźnym. Jednakże pod­
stęp ten nie osiągnął zamierzonego 
skutku, gdyż wiec senatora Kaniow­
skiego odbył się w  „Sokole" z całą 
powagą przy olbrzymiej liczbie uczest­
ników i to przeważnie przedstawicieli 
wsi. Na wieau tym zapadły jednomyśl­
ne rezolucje, oświadczające -się za 
zdrowym kierunkiem polityki klubu 
„Piasta" a potęp ające warcholstwo I 
demagogię Bryla i jego adherenta posła 
Poznańskiego. Lmazię mają już dosyć 
tej wstrętnej demagogii, prasza o rady 
{ nauki,, ale rzetelne i mądre, — pragną 
na kresach pracy uczciwej, narodowej, 
zgody i miłość., bo w stydzą się iego, 
że Rusini i żydzi śmieją się z nas Po­
laków, że oocoplemieńcy radują się, iż 
ciągle w rze kłótnia wśród Polaków.

Obserwatoi.
□  BORSZCZÓW. P ierw szy egza­

min, dojrza‘oścJ w gimnazjum. W  za
kłaazie tutejszym" odbył się pierwszą' 
od jego założenia egzamin dojrzałości 
pod pizewodniotwem p. w izytatora P a 
jąka. Kandydató w n o s i ło  się trzynastu 
Egzamin złożyli: Aschenaorf Woif (z 
odznacz.), Rlumenthal Meschulim, Dzie 
dzic Stanisław, Fiderer Chaim, Kate 
Czarna. Kark Jakób, Liebstetn Salo­
mon, Łucki Karol, Majberger Abraham, 
Sdiariberg Samuel, dwóch uczniów 
reprobowano na pół roku. Zakład ten 
rozwijał się przed wojną i w  czterech 
klasach liczył 250 uczniów i uczenie. 
Po wojnie, podczas której został pra­
wie doszczętnie zniszczony, reaktyw o­
wano go dzięki staraniom i ofiarności 
tutejszego społeczeństwa. Zmienione 
stosunki materjalnę sprawiły, że zakład 
przez dłuższy czas narażony był na 
wstrząśnicnia materjame i moralne. W  
ostatnich czasach stosunki ułożyły 5ię 
nieco pomyśhiiej i po otrzymaniu wt 
bieżącym roka pełnych Draw gimna­
zjów państwowąrcn — zakład spełniać

AB|i«wgr'ą

rowie nasi wystąpili w czasie uroczy- | gdzie w  krótki czas potem wyzionął 
stych przyjęić w  swoich mudurach. ducha.

— W alka z malarią w Polsce. W ) — Piccolo kawiarniany w sidłach
dniach najbliższych przybyw a do Pol- lekkiej damy. Przystawiono wrczoraj 
ski delegowana przez Ligę Narodów | do komisariatu Józefa Steuermanna, 
komisja złożona z kfkunastu lekarzy J piccola, zajętego w kawiarni „De la 
specjalistów, celem zbadania malarii.
Po krótkim pobycie w  W arszawie uda 
sir. do źródeł choroby na kresy wscho-
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będzie rolę wa^noi ' placówki kutoirad- 
nej u granicy p raństwowej. Tyle nasz 
korespondent.

Z nasiej strony dodajemy, że urykaz 
naturalny  oudzić fmfci poważne refle­
ksje. Stan bowiem jest w  wysokim sto­
pniu anormalny i niezdrowy. Na 11 kan 
dydatów  i kandydatek aż 9 (!!) nale­
ży do mniejszości narodowe,, która 
stała s:e w  tej klasie — a może w  ca­
lem gimnazjum — „Większością narodo 
wgi*. W  ten sposób zakład polsk sta­
je się wylęgarnią patentów dla tych, 
którzy żywię, żyw iołow o  rasowa, nie­
nawiść do naszego Państw a. Te słowa 
winny byc dla obywatelstwa borszozo- 
wsk.ego zagadnieniem poważnej na­
tury. Red

□  SANOK. Smutna s ta ty s ty k , Do 
egzaminu dojrzałości, który odbyj się 
tu on eg daj, dopuszczono 32 kandyda­
tów. Z tej cytry  odstąpiło cd egzaminu 
12 (i), padło 8 (!!), złożyło egzamin 12, 
Ten W a lk w ywołał w  mieście wielkie 
rozgoryczenie, a wśród młodzieży 
przygnębienie. Gdy jeden z profesorów 
wezw ał m aturzystów, aby się wspól­
nie z tu wizytatorem i gronem fotogra­
fowali, — oświadczyli mu, że rezygnu­
ją z tej przyjemności, gdyż w  taMm 
wypadku uczniów to  loby mniej aniżeli 
profesorów. Jeżeli do egzaminu przy­
puszcza sie uczniów, to niejako w ska­
zuje sie na to. że ogromny ich procent 
odpowie zadaniu, tymczasem w ginma 
zjum tutejszem procent uczniów, któ­
rzy nie otrzymali w  terminie letnim pa­
tentu, wynos; aż 63 (!!) Zdrowem nie 
można nazwać podoDnego stanu rze­
czy.

□  TARNOPOL. Zebranie delegatów 
okręgowego Koła TSL. odbyło sie 29 
ub. m. Obecnych byio z poza lam o p o - 
la 5 delegatów. Z sprawozdań zasługu­
je na szczególne podkreślenie przedsta­
wienie stanu pracjr Koła TSL. w  Trem­
bowli delegata dt. Lindnera. Działal­
ność Kola trembowelskiego okazuje bar 
dzo ożywione tempo. W ybór zarządu 
dal w wyniku: prezes insp. Leśniako- 
w sk  sekretarz prof. Thienel Franciszek 
skarbnik dyrektorka Litwinówna. Za­
znaczyć wypada że Koło tarnopolskie 
co niedzielę w ysyła kilku prelegentów 
do wsi okolicznych, tak że kontakt 
TSL. z powiatem jest coraz ściślejszy.

Wlec ZLN. w Bontach Wielkich, od­
był się dnia 2 bm., jako w  dniu odpu­
stowym na placu przed kościołem z 
udziałem sen. Orlińskiego i dr. Bochen 
ka, wiceprezesa Koła ZLN. Tłumy 
włościan słuchały w wielkiem skupie­
niu pizemówień pp. Orlińskiego i Bo­
chenka, przerywając jo często grom­
kimi okiaskaiui. Lud ufa, że Klub ZLN. 
obroni przed złym systemem podatko­
wym  i spowoduje wyrówna rfte .:en 
produktów rolnych z produktami prze­
mysłowymi w  stosunku przedwojen­
nym. Poszczególni włościanie zape­
wniali, że minął czas, kiedy łatwo było 
demagogom bałamucić lud fantastycz- 
nemi obietnicami, odrywając gc w  ten 
sposób od rzeczy? istości. Lud w T ar- 
nopolszczyzme w iaca  do haseł ZLN , 
głoszonych od wielu lat przez posła 
Zamorskiego.

Bezpieczeństwo. Tak w  powiecie, ja- 
koteż w calem wojewóćzwie funkcjo­
nuje służba bezpieczeństwa zupełnie 
dobrze. Bliskość Tarnopola od granicy 
bolszewickiej skłania uwagę władz bez 
pieczeństwa w  tę właśnie stronę. 
Szczególnie od czasu wypadków na 
Wołyniu chodzą tu słuchy o organiza­
cjach ukraińsko-bolszewickich naprze­
ciw granicy wojewódtwa tarnopolskie­
go. O to żeby ra s  niepokoić, st3 r aja 
się tak Niemcy, jakotoż Rnsini i Litwi­
ni Niedawno ujęła poheja w  Skale naa 
Zbruczem pewnego Litwina, który wry- 
■bierał się do bolszewj', za paszportem 
sfałszowanym w Kownue 

Seminarium! żeńskie Seminarium 
żeńskie p ro i Klimka straciło piaw o pu 
bliczności, a  drugie czysto polskie pod 
kierownictwem ć / r .  Hołubcwicza tosz- 
cze tego prawnie me uzyskało.. Dzieje 
się rzecz przykra, a mianowicie, że w 
nreście wojewódzkiem niema naw et 
semmarjum zeńsk;ego z prawem pu- 
bbczaośd, a powinno być państwowe 
Jest to wogóle wielkim ciężaiem dla 
błędnego stanu urzedm czego i miesz­
czańskiego, że o kształcenie ich córek 
•zad nie dba. Gtirmazium żeńskie jest

j prywatne \ drogie tak sami seirinat- 
i jum.

Ptzy?aczen:e Kozłowa i Dmuchawca 
do powiatu tarnopolskiego znajduje się 
w  ostatnim stadjum rozstrzygnęcia 
Min. Spraw ; wewr.w. zwróciło się z za 
pytaniem do M inąterstw  wojny, skar­
bu, sprawiedliwość:, czy nie podnoszą 
zarzutów przeciw przynależności tych 
gmin do Tarnopola, a wyłączeniu ich z 
powiatu tozeżańskiego.

□  ZBARAŻ Ucha majowe. Otrzymu­
jemy od p. Tadeusza Smarzewskiego 
wyjaśnienie, iż bynajmniej nie sprzeci­
wiał się urządzeniu obchodu Konstytucji 
Trzeciego Maja, gdyż w  dniu 0 czerwca 
z okazji czwartej rocznicy poświęcenia 
kościoła, wyłącznie jego ofiarą i fundacją 
wzniesionego, a obecnie dobudowy wie­
ży. dzwonnicy i poś&zięceria oharowa- 1 
tiego gruntu pod cmentarz polski — od­
był s:e równocześnie obchód pamiątko­

w y  Konstytucji Trzeciego Maja. Daiej 
nadmienia p. Smarzewski, że na uroczy­
stość któią sam urządził, przybyła kil­
kutysięczna rzesza ludności wiejskie', 
obywatelstwo, przedstawiciele władz 
rządowych powiatu zbaraskiego, ducho­
wieństwo z prowincjałem Konwentu 
0 0 .  Bernardynów, Ks. Magońskim.

□  RóV/NE. Wiec oświatowy. W  dn. 
30 czerwca br. odbyfij się w  Równem 
wieo oświatowy ^wołany przez miej­
scowe Koło P. ,M. S. Miał on na celu 
poinformowanie miejscowrego społe­
czeństwa o znaczeniu i potrzebie pra­
cy oświatowej pozaszkolnej, o rozmai­
tych jej formach i zachęcenie do tej pra 
cy ty P. M. S.

Wiec zagaił prezes miejscowego Ko­
ła P  M. S. P Jan Michałowicz, który 
następnie zaprosił na przewodniczące­
go wiecu p. Jerzego Jarzembiskiego. 
W  prezydjum zajęli miejsca: zastępca
kuratora okręgu, szkolnego, dr. Jeżyk, 
inspektor Fleszyński i przedstawiciele 
organizacji.

W ykład wygłosił dyrektor P  M. S., 
p. Józef Stemler. Przedstawił on głów­
ne zadania społecznej pracy oświato­
wej pozaszkolnej, wskazał najodpo\Vied 
niejsze formy tej pracy, a wkońcu zwró 
cii się z gorącym apelem do maturzy­
stów, wzywając ich do stawania w 
szeregi oświatowców. Długotrwałemu 
oklaskami nagrodzono prelegenta za 
wykład. Po wiecu znaczna liczba słu­
chaczów zapisała się na członków 
miejscowego Koła P  M. S.

Rówieńskie koło Macierzy wykazuje 
rozwój godny naśladowania Po w y­
budowaniu szkoły na przedmieściu Ce­
gielnia i oddaniu do użjTku miasta' 5 
władzom szkolnym, urządziło koło 
wzorowa bursę (internat) dla 40 ucz­
niów. Obecnie przystępują do urucho­
mienia czytelni pism i wypożyczalni 
książek, wynajmu iąo na ten cel odpo­
wiedni dom w  śródmieściu, a tai;ze 
szkoły handlowe.

W  ślady rówieiisk.ego koła wstępuje 
sąsiednie zdułbunowskie Koło Macierzy 
pod przewodnictwem p. Stan. Mogil- 
niekiego. Po utworzeniu szkoły freblow 
skiej dla 80 dziatwy, przystąpiło koło 
do uruchomienia szkoły ślusarsko-ko- 
wałskiej,

Również w  sąsiedniej Ołyce wykazu­
je Koło dużą ruchliwość, szczególnie 
w  dziedzinie pracy oświatowej poza­
szkolnej. Po urządzeniu biblioteki i zor 
ganizowaniu zespołu teatru amatorskie­
go, koło pokonać musi największą tru­
dność, mianowicie toak lokalu przeto 
przystępuję do budowy domu Macierzy 
w  Ołyce.

D  PRZEMYŚL. Wiec emerytów 
państw zato/czyeh odbędzie się 13 bm. 
w tow. „Gwiazdy" ul. Konarskiego.

d  WINNIK1 Z niwy szkolnej. W  obu 
szkołach tutejszych męskiej } żeńskiej, 
otw artą byłą w  tych dniach w ystau a 
rysunków i robot ręcznych i pomocy 
szkolnych, — dajic  w ogólności cłuib- 
ne świadectwo pracy grona nauczy­
cielskiego, w  tych zakładach w  ciągu 
roku spełnianej. W  obszernych salach 
szkolnych nagromadzono tyle i tak pię 
unie przez dziatwę wykonanych ekspo 
natów. że podziw słuszny budziły u 
osób, licznie zwiedzających ow prze­
gląd całorocznych zab.egów około mło 
dzieży Winnickiej. W  szkole męskiej, 
pozostającej pod kierownictwem p. 
Kłknoczuka, wszystkie klasy mogły po 
szczycić sie dużym dorobkiem, stwier­
dzającym w wysokim stopniu naieżyte 
zrozumienie obowiązującego obecz.e 
programu naukowego. Zarówno prace 
klas niższych w  postaci wycinanek, 
ilustracji bajek itp„ jak i na wyższych 
stopnia cli nauki: grzyby i giobusy z 
gliny i wicie innych środków pomocy 
naukowej, zwłaszcza odnoszących się 
do działu przyrody, przy rządj' służące 
do fizyki, przez uczniów w sposób na­
der pomysłowy wykonane, twzedsfawia 
ły się ponad wszelka poonwałę. — Po- 

. dobnie piękne wyniki os^ągnęia szko­
ła żeńska pod kierunkiem p. Heksnuuii- 
ckiej. jputaj na pierw szy plan wysunę­
ły się rysunki (p Janiczkowa) i roboty 
kobiece ,(p. Koniarnicka), chociaż i in­
ne działy, jak np. pomoce naukowe wy 
stąpiły w prost bez zarzutu, a nawet 
wykazały wieje samodzielności uczenie, 
z w elką nieraz pomysłowością tworzą 
cych okazy do nauici przyrody, Du- 
żeby trzeba poświęcić miejsca, by ob­
jąć całokształt <igo bardzo udatnego 
przertodu piao w  żeńskiej szkole Win­
nickiej, to jednak należy podnieść, że 
stanęły one na wysokim poziomie i 
wykazały, jak bardzo owocną była 
praca nauczycielek w jej murach To 
k z  obie szkoły można postawić za 
w zór dobrze zrozumiałego i owocnie 
wykonanego planu naukowego. J. M.

□  C liO D O R óW . Lekkomyślna gra. 
N iezd'owe stosunki panoszące sie. tu 
dzięki kilku osobnikom, mającym nie­
stety wiarę u niektórych j w pływ y lo­
kalne doprowadzały w ostatnich cza­
sach do rozpasan!;i w  kierunku lekko­
myślnie rzucany d i oszczerstw na oso­
by pracujące tu na niwie narodowej. 
Przedmiotem stałych pomruków nieza­
dowolenia w  iome miejscowej PPS. 
jest obecny wydział „Sokoła", w y­
trwale mimo to niesbaczajacy z w y­
tkniętej drogi, obfitej zresztą w najpię­
kniejsze owoce swej pracy. Niedawno 
temu ukończył Sąd miejscowy proces 
o cs?/zerstw o, rzucone na p. K„ naj­
żarliwszego orędownika ładu i porząd­
ku w  mieście, -roszącego sie powsze­
chnym szacunkiem! i ząufamem, Kapitu 
lacja na całej linii dała zadośćuczynie­
nie p . K., na jakie on w  obliczu napast­
nika w zupełność, zasłużył Przeproszę 
nie z odwmłanlem zarzutów oto w y­
nik ataku na osobę nieskalaną, i niepo­
szlakowaną pod żadnym względem 
zwyczaj to nader częsty w  Ghodoro- 
wie. Obecnie rozpoczęto nagonkę na 
zakład dentystyczny dr. Bylicklego w 
Cnodorowie, gdyż kierownik tegoż za­
kładu p. W „ niepodoba się aferzystom, 
szukającym zaczepek, i zadowoleń we 
wnętrznych w utrącaniu Polaków! Ła­
dne stos inki!

, lach, VTyjazd zc Lwowa 19 ilpcs, puwrót 
j 25 1-nca rano Całe koszta wyaoeaą w ra t 
! z utrzymaniem 1 powrotnym biletem peso.

poeiągem !d. I 233 Ig. kto II. 213 z?'., ki. 
| .TT7 200 zł. Zglosrenb prryjmuią u-dztoneją 
i szczegółowych wyjaśnień wszystkie od- 
j działy Polsk'ego Biura Podróży „OrKo" 
j, .ve wschodniej MalopoLsce do drżą 10-go 

1‘poa br.

Diugi torsów
k p p i c t a j d i .

Na r-orze 14 p. uł. odbył s^ę wczoraj dru- 
£ dzton konkursów hippicznych i myślbw 
sk‘ch przy złej pogodzto, co odstraszyło 
nasza zbyt wygodna puMtoz.i.ość — a- 
sz«:oda, bo konkursy były  interesujące, 
zwiaszcza myśliwskie, gdzto można było 
poznać panowan'e jeźdźca nad kontom.

H Konkurs łnpptoznł z takie tom1 (12 
przeszikód, wysokich i 10 cm szerokich do 
3 m tr .l: 1) podp. Rozstworowski 2 p.
szwo1 na „Irence" 2) poi Kuźniiński 2 v. 
SM . n? „Js:ncziaiku“ (po' rozgrywce, do 
których me n u  szczęśua, z Rozstworow- 
oi.ńmj 3) mi,’ Toczek, 10 pac, na „H u łta j/ ',
4) por. Strzałkowski, 9 p. uł. nui „fldlce“,
5) rtrą Dobrzański 2 p. szwol. rui (Lzm- 
pre“ , 6) pa,. Nestoiiow>cz. 2 p. sz\v;al. na 
„Jn rc‘e“, i) ppor Porzeok' 14 p. uł. na 
„Latos'e . Zdobywcy 4-tej nagnoidy radź1'  
my me ogladać się za przeszko.Jamk

I!) Konkurs hippiczny dla pwi, 8 prze­
szkód (I rntr,. wyssokich, 2 » pół mtr. szeir.): 
i p. Łabęcka. 2) p. SicrrHńskia, 3) p. Ja- 
bł,mocvska. Start. 3.

l!!j Konkurs m yśliw ski 12 przeszkód 
(110 ctm. wy^sokńch, 3 m tr. szenukhch.): 
i) rtm. Dobrzański 2 p. szwol. na „Lnnr 
p’e“ 1.4F sek,, 2) rtm. GodlewsK1' 14 p. ul. 
l.a „Kirasierze ‘ i.54 sek., 3) kpt. Bylczyń- 
ski ■) Dak na „Neronie" J.54 sek., 4) ppnr. 
Rrzstw orow sk' 2 p. szwol. na „Ire.noe" 
1.55 sek. Start. 38.

Nagrody .ozdali gen. Manozewsk‘, Kask1 
; : k . Przeździiecki.

Dziś, w torek, rrzac1 1 ostatn1’ fl z toń w y­
ścigów konnych ,YTZ. na błoniach jark>i,v- 
sk. ch o godz. 3. Zastępca

Ze świata.
-f- Rozwój roczty lo tn ic ze j we Francji.

W roznmju we Francji komunikacji po­
cztowej zapomoc? samolotów świadczą 
cyfry, wzięte ze statystyki ruchu sarr.o- 
lotow na linjach, łączących Francję, Al­
gier i Maroko. Oto, w  samym tylko ma­
ju, przewieziono z Francji do Maroka 
12f S74 przesyłek pocztowych, w°gi 
35.56 kilo, a z Maroka do Francji 125.295 
przesyłek, ważących 3.531 kg. Ntorrmiej- 
szą też, Diorąc stosunkowo, frekwencją 
cieszyły się wewnętrzne linje afrykań­
skie, a regularność lotów nie była naru­
szona ani jednym wypadkiem i ani je- 
anem opóźnieniem.

-4- Pokłady węgla na Spitzfceigu. Nor- 
wegski doceni Adolf Hocki, który tego 
roku przedsięwziął podróż naukową na 
W yspy Niedźwiedzie i na Spitzberg, o- 
cer.ia pokłady węgla na Spitzbergu na 
6 miijardów tonn. Na Wyspach Nie- 
Jźwiedzich znajduje się — wedle osza­
cowania angielskiego — 200 milonów 
tonn węgla.

•4- Byron w zbiorach filatelistycznych. 
Zapowiadane przez rząd grecki pamiąt­
kowe marki pocztowe dia uczczenia se­
tne! rocznicy śmierci Byrona, ukazały 
się' już w obiegu. Marka wartości 80 lept 
podaje portret lorda Byrona, marka zaś 
wartości 2 dranm, większego formatu, 
przedstawia wjazd Byrona do Misso- 
lunchi, gdzie poeta zakończył życe 19 
kwietnia 1824 r. Rycina ta jesi kopią o- 
brazu olejnego, malowanego przez jedne­
go z malarzy greckich Każdej z tych
marek wydrukowano pc 5 miljonów 
egzemplarzy.

Ptokne zwyetosłwo Pogoni. Pogoń pc-Yła 
wczorai M ^trza Danii, słynny Akad BJJH- , 
klub z Korantogi 3:1 (0:0). Bramki strzc 
1>1> Bacz z kombtoacj* Wacek-eliairbień i | 
Wacek dwie. W pierwszej poło; e gra o- 1 
iw arta, w drugiej szalone tempo Pogoni | 
które Duńczyków wprost zrnśoko Tak 
ładme Pogoń już dawno rie  grała. Rogów 
9 '?  (4:1) ala Pogoni, w  ikitóroi gnaili* La- 
chow cz: Olearczyk, M auer; 'jL-bartowsiu, 
Zemanek. Guticz; Stonecki Gatibjeń, Wai- 
eck, Bacz i Sz-Asakiew.cz. Duńczycy strze i- 
l'ł> ptoriw ' bnamkf z karnego. VV>dzów cv 
kolo 5000.

N'owa, wspamiała trybuna Pogoni na 170U 
osóo prawie już gotowa tek. fe, na zaiy/r 
Jach z Amaioram5 w sobotę 12 > w  i 
dz»d§ 13 k-pca biusty już, można- nabywać

na mvbunę. Sędz>o wa2 p. Decowsld bez
zarzutu.

„Sport31 nr. 97. wyjćtoe dz*ś o godz 2 
w  noliidnto

W  Tatry, Ptoniny i na Spisz 7-rrrio dnio­
w ą wycieczkę urzędza Pdskne Btoro Po­
dróży Orbis" w  czaS't od to do 24 ltoca 
1 r wespół z oddziałem lwowskim P rto!;. 
Tow Tatrzańskiego Wycceczki przejed-'e 
w  autobusach dokoła Tatr poisktob -j Sło­
wackich zwiedzając w  krótlkich u-zecnadz 
kuch pieszych n-ajazarowmieisze z a k ą rl1 
gór. Wytrwstlszych ^oprowadzą urzevi'i- 
dn ey na szczyty, mn'ej w ytrwali zw i-czą 
przepiękne dolny tatrzańskie: Jazda ło­
dziami Dunajcem przez Pientoy i autoto!- 
sam dcltoą Dunajca dc S tarego Sącza -m- 
końcsw w yciaczse. W yżyw ietfe- i noc;eg*

Fozjcsłi w listaeh zastawnycii
Rozporządzeniem ministra skarbu z 

dnia 20 czerwca i924 r. (Dziemik Ustaw 
Nr. 57 z 1 lipca 1924) o zaciąganiu po­
życzek w ustach zastawnych na zapła­
cenie podatku majątkowego pozwato 
właścicielom ziemskim zaciągnąć poży­
czkę w sumie wyższej, aniżeli kwGta 
podatku pozostająca ao zapłaty, nie wię­
cej jednak niż o 25 prc. kwofy rodę ku 
maiątkowego, obliczonej przec^w f 
podatkową, lub nieprzewyższtuące
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prc. tych rat, które pfatnik ma uiścić, 
w tych wypadkach, o iie  ̂nieruchomość 
płatnika jest wolną od wszelkich obcią­
żeń  hipotecznych, względnie tezo w ie­
rzyciele w y r a "  na to swoją zgodę, i 
gdy niema ustawowego lub umownego 
zakazu obciążenia (art. 4, p. C)

Ci więc właściciele ziemscy, którzy 
życzą sobie zaciągnąć . pożyczkę o 25 
prc. wyższą, celem otrzymania tej sim.y 
do ręki, winni do podań o pożyczkę, któ 
re itiżJ ztożyli w Dyrekcji Głównej t o ­
w arzystw a Kiedytowego Ziemskiego w 
W arszawie, nadesłać podanie dodatko­
we o przyznanie im do 25 prc. wieeoj 
pożyczki. Równocześnie pow.nni nade­
słać Dyrekcji Głównej zaświadczenie od 
władzy podatkowej, wykazujące 
kwotę podatku majątkowego, według 
zeznania, przyjętego za podstawę w y­
miaru pierwszej raty podatku, kWote po­
datku majątkowego, uiszczoną przez 
płatnika gotówka: kwotę poaatku ma­
jątkowego pozostającą do zapłacenia 

'ćadto, jeżeli płatnik życzy sobie po­
życzki wyższej, winien złożyć piśmien­
ne oświadczenie, iż poza Towarzystwem 
Krcdytowem Ziemskiem nie ma innych 

f$vierzycicli hipotecznych, a jeśli są — 
Z o b o w ią z a n i do uzyskania od nich u- 

stępstwa, które przed wypłatą pozyczki 
musi być w hipotece niawnicnc.

Art. 8 wspomnianego rozporządzenia 
b izm i:

„Płatnikowi, zaciągająćemu pożyczkę 
w listach zastawnych na fokrypie p o ­
datku majątkowego, o Iroczy właściwa 
władza podatkowa na 3 miesiące ce- 
>em przeprowadzenia formalności, połą­
czonych z zaciągnięciem pożyczki w li­
stach zastawnych oraz ze zrealizowa­
niem tych listów".

celu otrzymania odioczenła termi­
nu płatności należy przedstawić w ad zy  
podatkowej zaświadczenie upoważnionej 
instytucji kredytowej, stwierdzające, że 
płatnik zwrócił się do niej o pożyczkę"-

B a s k  2 c p .p o Q a r i . iw a

u.
Bank Gospodarstwa Krajowego, któ 

ry po es.ał z fuzji trzech lncdyiowych 
um;. tucji (Polski Bank Krajowy, Pań-. 

Stwowy bank Odbudowy, Zakład Krc 
uytow y miast Małopolski) — jakkoi- 
w lilie jest jeszcze w fazie organizacji 
w e^iięirzuej ii Kporząjżania bilansów 
I, kwiducgjnycli powyższych instytucji, 
rozpoczął już w  całej pełni pracę 
' ych agend w centrali i na prowincji, 
stając się odrazu jedną z największych 
h.stVłucj!, nonfkijącycli nasze życie 
gospodarcze.

Po.jpoprzedzających Banit Gospodar­
stw a Krajowego instytucjach oddzic- 
dziczył tan Bank całą< sieć filji i za- 
s ótmrw, przeważnie w  Malopolsce, 
gdzie zastępstwo Banku Krajowego 
miały Kasy zaliczkowe i powiatowe 
Kasy ‘ Oszczędności. Na terenie innych 
d.-.ieinic Rzpltej Bank G. K. posiada 
tmnezasem filje tylko w  Katowicach, 
Poznaniu, Bydgoszicizy, Lublinie i Rów­
nem. Najbliższą koniecznością dla D y­
rekcji Banku będzie rozszerzenie jej 
uPci. przyczorn Istnieje zamiar odda­
nia zastępstwa instytucjom kredyto­
wym samorządowym. W  najbliższym 
czasie mają być także założone oddz.a 
ły Banku w Wilnie i Łodzi.

Ogólne kierownictwo sprawami Ban­
ką spoczywa w ręku nacz. dyr. Kor- 
wrn-Szynianowskicgo, b. nacz. dyr. 
Banku Ziemiańskiego.

Polityka kredytow a Banku G. K. po­
za finansowaniem przedsiębiorstw Pań­
stwowych ma iść po Iinji popierania 
gospodarki komunalnej oraz organizacji 
wspóklzielczych i zrzeszeń rolniczych. 
Zresztą i wielki przemysł korzysta z 
kredytów  zw łaszcza o ile należy do 
rzędu przedsiębiorstw przez B. G. K. 
f iiatnsowanych lub szczególnie dla Pań 
stw a ważnych.

P rzy  lombardowanin tow arów sto­
pa procentowa wynosi 18% roczire. 
Bank udziela kredytu towarowego pod 
zastaw przedewszystkiem surowców i 
półfabrykatów a także ma w pier­
wszym rzędzie tow ary dla kolei i woj­
ska. Towarów sezonowych w  czasie se- 

nV  lombarduje się. Pożjmzka u- 
c ^ ' Y  wynosi 25 proc. ceny towaru, 
przy* i?i cena ta  określa się podiug

cen śv atow-ych, o ile te są nizsze oa 
cen naszego rynku wewnętrznego. Kre­
dyt ten jest trzymiesięcz ry, ale może 
być w Yj.iąckowych wypadkach pro­
longowany.

Dyrekcja B. G K postanowiła obe­
cnie rozpocząć usiłowania w kieiunku 
zbierania mzczędności społecznych W 
tymi celu Bank ustalił dwię ffctmy loka­
ty : książeczki oszczędnościowe i asy- 
gnaty kasowe. Książeczki oszczędno­
ściowe tego typu, jakie znała Gabcia, 
będą mogły opiewać: l) na okaziciela,
2) pseudonim luo hasło.. 3) na imię i na­
zwisko, pr/;yczem sprawdzania tożsa­
mości nie będzie. Na podstawie tych 
książeczek może podnosić pieniądze 
każdy', kto ma książeczkę w ręku, o- 
ile na dam rn rachunku w księgach Ban 
ku nie będzie zrobione spcsalrie zasRze 
żenie. Sumy lokowane'na te książeczki 
będą przynosiły 8% rocznie z potrące­
niem podatku od rent czyli 7.2 proc. 
czystego dochodu. -Wkładki mogą być 
nie niższe od jedriego złotego

Agon ły kanowe (świadectwa w kła­
dowe) będę miały gotową w ydrukow a­
ną na blankietach sumę od 100 zł. i 
wyżej. Nabywca blankietów obiera so­

bie termin wypowiedzenia 14-dniowy,
miesięczny lub .G-iniesięczny, otrzym u­
jąc odpowiednio 9 proc.,- 10 proc. lub 
12 proc. Asygnaty kasowe mogą być 
m.i okaziciela, na pseudonim lub imien- 
pt Wptoy ądzotiie w  życie książeczek 
oszczędnościowych i asygna+ kasowych 
niezmiernie ułatwia obywatelom skła­
danie oszczędności, jednocześnie dając 
jaknajwiększą sw obode rozporządzania 
złożonem' pieniądzmi.

dujących się jeszcze w 
polskie!!.

obiegu marek

23 giełdy lwowskiej.
Lwów, 7 lipca J92-Ł

Na ryrfku walutowym sytuacja Wezm.e- 
ntonu. Kurs dolara utrzymany. '<uui oży­
wiony. Na giełdzie wauatowu-.lewizow ei 
duża podaż, szczególnie Jorku, który z po 
wodu brajlu chętny-cii lY.cyWców zakoń­
czył kursem zł, 5.16/W y b ró ty  niewodu c. 
Tendencja' ziiżkow a.

Na _g cłdzie efektów pod wpływem wia­
domości z giełdy v#edtthś.a*j m  ,. •jai- 
szyn, ciągu ożywiony. Tendencja lenku 
zwyżkowa. z,amtereso\vŁin*e n.eu) w ięk­
sze. fest to dov» odem jAk y-lne (ićtiziai.y w . 
rynek wiedeński na gieidy 'polskie. Ogoiua 
sytuacja gospodarcza me tylko, że s'e n o 
poprawca, a|e z każdym d ą w . zaostrza 
«'ę. brak gotówki jest Łągle ogromny 
trudnośw płatnicze w dalszym erągu, cze­
go najlepszym dowodem g‘elda dewizowa, 
wagolo nie zaistniały żuidne przyczyny, 
które mogłyby wpłynąć dodatmo na rynek 
efektów, wprost przec‘wme, a mimo tego 
zamie.resowiame- W'"zr,os!oi, a Kursa niektó­
rych paperów  i to niekotomanycn na e uj­
dzie wiec!eńsk'ej (np. Ojkos, Luzy),' wzro­
sły prawie o 30 proc. Naturalnie, ,żś kursu 
obecne mimo tej zwyżk' dalekie .eszcze są 
od poz:omu, któryby zdołał zadowolić tycii 
którzy z peinem zaufaniem w óD-ktśiCh lo­
kowali swe kapualy. Dop'ero po pewnym 
C2as.'e nędzne ntożna stwiicrdz.ć. czy zwy-

4.03, 4.12, 4.07, 4 03, 4.09; Cliyb'e 5.2o

W art, D \  w id .
no min '923 W 4 Akcjo ’
IWkp. MI<d. z kuponem  b ieżąc, n

286 140 — B a n k  Z w i ą z k o w y  •
280 15- 00 - B a n k  h i p o t e c z n y  ■

MOO 500 — B a n k  h a n d i .  p ;'z n .
28 84 — ■ ia n k  K o m e r c ja l .
280 140 — B a n k  M a ło p o l s k i
‘280 140 __ B a n k  p o w s z .  k r e d .
286 180 __ ć a n k  P r z e m y s ł ó w .

1000 — __ B a n k  R o ln ic z y
280 150® __ B a n k  Z i e m .  k r e d . .
286 , 84 _ B a n k  Z e t n e l n /

1000 6oO lOOty Zw . Sp. Z . w  P o z .

500 650 _ A g r o c l ie m ia  .
1000 — -- B r a c i a  Biskupscy .
506 2000 --- Browary

i M 30 )0 __ h o d o r ó w  . .
10CU 2000 __ Chybie, £abr. cukru i
P'O0 80u --- C f-g ie ls k i  . . .
lOOu 1000 _ Ć m ie ló w  .
— — — Fabr L o k G w .o ty w
140 14000 -- Gafota . . . .
140 SO0 — C ia lic ja  . . . .
140 600 -- G ó r k a .....................
T4D 18000 -- Karpalit . . ,
280 200 500 ') K r a k u s  . . .

5000 15J00 M a r y n in Z .  p . o g r o d
1000 300 o— Niemojowski . .

. — — — „N itra f, Zakł. ch.
10CO 4000 — O i k o s ............................
500 750 — i a r o w o z y  . .  -
500 200 1000 R e z e t ............................
350 175 — P G c i s k ...........................

1000 560 „P oku t e*  Sk. naf.
500 350 20000 Polska n a f ta  . . .
500 400 — . T o l s k i e  I o w .  Bu-J.

10000 2500 — Potęgą . . . - .
140 280 — Rakszawa . . . .
500 3u0 — Rohn Zieliński . .
200 4t5 — Siersza e l e k t r .  . .
14t 300 — S ie r s z a  górn. . .
280 56 — Spół. Wydawnicza.

10' K — —’ „Tehate* T. akc. .'
700 700 — Tepcge gr. zakl .

1000 350 — Tesp; .....................
140 280 ‘— Trzebinia f. m a s z . .
506 1000 — U r s u s  . . . .

1000 1070 — Zieleniew ski. . ^
140 90 — jmpex S \a  handi. .
500 200 — polski Glob . .

1000 <520 — P o lb a l .....................
1000 210 — Polsoc . . . .

140 210 — Fohan .....................
5^0 300 — W aw el......................

7 Lpca 4 lipca 3 lipca
plącą Źą.l rl, 
Zł.Rr i Zt Igr tir a n s a k c j e

_ _ _
61 64 0 62—0 63 0 4 8 - 0  61 0'44 — 0'4ó
— — — — — —
— -f- — — — —
— — — — — —
— _ _ — — —
26 — 31 0*27 Vs—0*30 0 *•32—0*33 0-24—029 

*
13 — 17 0-14—0*16 0*15-0-16 —
— — — — — —

— - - — — —

65 7 90 7*75—7*80 7*60—7 75 7*25-7-30
97 4 i 7 4'02 4 12 3 95-4*05 353—365
10 5 30 5'25 * — 3*50
59 61 000 0*56 0-47-0*48
53 — 1/58 . 0*52

— — o.- — i— 0*30
— — — — — —

— — — —r —
— — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

— — _
38 2 57 2’40—2*55 2*40-*2*60 1 85-1*90
— — — — — —
— — — * — —
— — — — — —
— — —- — —
40 — — _ 0 40 v
15 — 19 O ió - G i8 i i —
— — — — — —
12 — - — 2 12 —
— — — — -- —
— — — _
55 4 65 4*60 -- 3*94-3*9 5
— — — — -- —
— — — — —- —
— — ■— _
87 4 03 '3*90-400 3*50-3*70 3-05-3*10— — — — — —
— — — _ — —
15 8 50 8*25-8*40 8-00-8*10 7*00-710
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —- —
— — — — — —
— — — — . - -

' i
— - -

Katowice. Huty ,)3eldona‘‘ i ..Si­
lesia" wystąpiły z koncernu „Oberscnle 
sisebe Eisenindustrie" w Gliwicach i 
przemieniły się na przedsiębiorstwa zu 
ipcfnie samodzielne ze wspólną RadT 
nadzorczą. Na czele tej raay  stanął v dr. 
Eichberg. Do rady weszli między inny­
mi, marszałek sejmu śląskiego dr. YVol 
ny i ks Paw eł Sapieha. Związek ban­
ków w województwie Śląskiem ogłosił, 
że banki należące do Związku, będą 
przyjmowały do wymiany marki pol­
skie na złote, aby ulżyć pracy Banko­
wo ĘcAskicrriu puzy wycofywaniu znaj-

iS o fa iE sn la  g s s t t a Ł .

Lwów, 7 lipca 
W TRANSAKCJACH BANKOWYCH
Dolar ef.- 
N. Jork 
Funt szterl. • 
Frank szwajc 
Fiank franc. 
Ker. czeska 

.  aust

oez  o h ro tó w
5 1 6 % —5. i7 1/* 
22 35 21N37
0 9255
0 '2 5 ^0  — 0 ’267 5 
0 1 5 3 9 — 0 1545 
0-00007365

DOLAR ef. W WOLNYM OBROCIE: 
zł 5-24

żk» rr.a charakter t. wały e?y ttź  tyiko 
przejściowy. W kołach g1ełdo‘wych « vra- 
żaią obawę, że tu druga ewentualność jest 
prawdopodobniejsza.

Z dziseiszej gi-łdy należy zanotować 
Z .ajkcji bankowych kupowuno Bank P rze 
my.sloww ri,poieczr,y ' Z‘emski Kredytowy. 
Z umych kotowauj ch ożyw-onę cbroty w 
lirow a nich, Cliodorowe, '1 ospach, Z‘ele- 
mev.skim i Ojkosąch. Kursa czcic'owo u- 
trzymame, częściowo Ic-kko zwyAKowe 

Na giełdzie mekotowa.iych /w> żkowały 
Oazy, Oazoiijia 1 Ja„  orzno. Poza.ani ti au- 
sakcje spora,dyczne.

iiansakcjfc w akcjach: Browary
7 7ó, Chodo-rów 4.1U, 4.U5, 4.U3. 4,02.

7S0, 
4 u 3,

, L o
o.wfS
0 .23 , 
U. 14;

g ‘clski 0.60; Akc. bank tl.poicćziiy
0.02; Bani; Przem ysłow y 0.2;*. 0.3U 
0Ś7 'A : Bank ŻJcnisld Kredytowy 0.16,
P. i .  B. 0 16, 0.Ł3; Siersza- górn. 4.60: ł'e- 
spy 4.0<), 3.93, 3.90, 3.85; Z'tóien!e\vs!vd 6.2?, 

(8 41). 8.33- Ojkos 2.40. 2.45, 2.50, 2.55.
1: unsakcle . w akciach n ekotowanych: 

Oazy lJ.Su, 15.75, I-i; Gaizy zacnodme 2.20, 
2.15. 2.16, -2.1S; 2.20; ‘ jazolina 1.15; Gazo­
ciąg' U 18.: 0.17; Jaworzno 15.25. (25) 15, 
15.25. (100) 14.50, (drobne) 11.00, 1725:
1.en 0.?4; 1 esitai-ice 1.50; Olkusz 0.38:
Schon 60.50; kucker 3; Węglówk.' 0 03, 
0.02~5,

UIELDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 7 iąx:a 1924 

W aluty ; dcwJzy : Tendencja bez ta ra n y . 
Nowy Jont 5.18fć; Lc Jyn 22.40; Pa 

ryż 26.29; W iedeń 7.31; V lochy 22.25; 
Pelg.ia 23.23; Szwaucarja 92 58; Holandia 
195.75.

AUl.ionówka 0.5S; Pożyczka złota 7.2'i; 
Bony złote 0.78.

Akcje; Tendencja, mocna,.
Bank Dyskontowy 5.50; B. Handlowy 

6.4-3:. b , dL  Handlu i Przem. 1.85; B. Kr^jJ 
dl towy 1.00' B. Przem ysłowy 0.4i; B. Za­
chodu. 2u0; B3 Zj. Z‘ein. 1.70; B. Sprlek 
Zar 2.00: B. Zw. ZTnran C.3‘1; Ki.ewsR' 
0.28; Puls 055; Zgierz 2.70; Elektryczno o-o 
2.00; S’ła i SwiąTo- 0.46; Chodorów 
4.25; Czersk 0.68; -Czę.'J.o.c".ce 2.45; Gosła­
wice 2.00; Michałów 0 65; CuDar 4,10; 
Firley 0.50; Łazy 0.15; Drzewo 0.50; Wę­
giel 4.l.i: Nafta 0.42; Bruggc- 0.63; Nonei 
1.50: Lenartowicz 0 2U Ciegeiski O.ńrjB
r.ltzner 4 50; LTpoop 0.61; Mo-Jrzejów" 6,ib: 
Norbi'n 0.61; Ortnwźcn 0.29; Ostrowieckie 
7.50; P arczew y 0.34; Pocisk 1.45 R- l̂m 
0.30; Ri’dz.,i 1.35; „aradiow ice 2 51; Ur­
sus 1.15: Z:cleniewsk> 8.15; Zj. Fabr. .Ma- 

.sży-n 0 40; Zaw .erde 34.00; Zyżńrdćw 
Borkowski 0.98; Żegluga 0.35; Habt.rhus.H 
5.00; Klucze 0.45; Korćk 0.12; S p-ri: '? 
1.70; Ostr.o\\riee 0 65. (A\V.).

GIEŁDA K R A K U SK A .
Kruków, 7 lipca 1924. 

Akcje: Tendencja mocna 
B. Przemysłowy 0.52; B. Kpółek Zarób. 

3.90; Cm'elów 0.5S; Zielen;ie\.sk' 8.2o; Ce- 
2 -eluki 0.69; Parowozy 0,35: Trzebinia, ze- 
laZi.i (J.óń; Pocksli,. 1.30; ,Gó;,k:ą 14.70: filer* 
Aza gib-mcaaj 4.3U; Tepege 2.90; ulmd.orów 
4.7o; Strug 0.80; N',emoiow-sk' 055; J jiió- 
rzno dr. 16.75; Gazy wsciiodn-.c f.-'1);, Ch.J-r. 
b'e 5.70. Lokomotywy 0.48; N.obcl 1.50.
(A'vV.)

I  GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych. 7 l',)cf*1924 

Zloty 10900; N. Jork 5.60-K7- 1 ondvn 
24 . 2 4 , ;  Paryż 27.97 'A : Wie-! on 0.007815;. 
Praga 16.35; W łochy 2-3.68; Belgia 24 75; 
Budapeszt 0.0070; i1els4igtors 11.10; Sm.ja 
4.06; Holandia 211.75; Chrstiafij i 75.8); 
Kopenhaga 98.00; IStockhoK - 149 U -upa • 
ria 74.dll: Bukareszt 2.11,'*: U c.bi 0 *34; 
Belgrad 6.57^4*. (A\Y.)

ZDOŻE. \
Lwów. 7 1'oca 1924. 

Stagnacja r.a gieldz.e trw a dalej. Pos/.u- 
kiwumy ięcznreń lepszej jakoś*'--.

Tenutuicja bez zmiany. Usposobienie ie- 
zerwowane 

Ceny szacunkowe bez transukoiL psze- 
!i'r-a 19—20; żyto 68/69 10.75— 1150; żyto 
65-66 9.20—9.60; jęcZtjiJcń brow artisi-iy
10.50— I I ;  jęczmień pastewny 8.75—9 25, 
owies 11—12.

C E N Y  Z L O T A  i  S E E B R A -
Bank Polami, Ocidział w e Lw'0 "vVie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kftiszcu 3 42 9 7 * / '
t dolar 5-15
1 dukat H 80
l floren austr. 2-09
1 „ holend. 2-07
1 funt sterling f 25-10
1 Korona austr. 1.04
1 „ skand. P38
1 marka niem. 1-22
1 rubel 265
1 frank Unji łacifisk. 0-99

Nekrologia.
T

Za spokój duszy śp
Józefy KUlcjćwrej

zmarłej w Zaleszczykach dnia30r,zer- 
v/ca, odbędzie się dnia 10 lipca 1924, 
o godz. 8. rano mszn .żałcana w 
kościele arcnikaiedralnym l a ć , na 
którą krewnych i znajomych zapra­
szają stroskan i
27.35 Rodzice i rodzeństwa.
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~  KUPNO { SPRZEDAĆ.

MAGAZYN kapeluszy  Eugenii D rojow skiei, Haiicka 
20. 1. p. poleca kapelusze w szelkiego rodzaju . Przyj­
m uje przerabianie. 3023

FORTEPIANY, pianina, fisharm on ie  m ożliw ie n a jta ­
niej sp rzedam  P ań sk a  21, H anak. 3371

DOM 8 ubikacji, w olne m ieszkanie  i parcela n a ro żn a  
z  pow odu w yiazdy zaraz  do sp rzedan ia . D roga 
W uleeka 134._______________  _________________ 3679

FORTEPIANY, P ianina, H arm onje . Kaim i Syn, Lwów 
K opern ika 16, Telefon 20—45. * 3352

PÓŁSZORKl n ieużyw ane do sprzedan ia . S akra inen- 
tek 34. 3738

W NAJŁADNłEJSZEM położen iu  Sko lego  b lisko  niia* 
s ta  i dw orca do sp rzed an ia  willa, osiem  ubikacji ze 
zabudow aniam i i ponad  dwa m orgi upraw nego  g ru n ­
tu  za >5.000 z ł. W iadom ość, M aria W olska, Kraków  
G roble 12. 3742

M IESZK A NIA.

SZUKAM pokoju  m ożliw ie niedaleko m iasta  lub  tra m ­
w aju zg łoszen ie  w adm in istracji pod „Jedna O so b a44

3527

KAWALER poszuku je  pokoju  z o b s łu g ą  i całem  u- 
trzym anien i na k ilka  m iesięcy. Z g łoszen ia  w sk le ­
pie z an tykam i S tan is ław a  Klęła wy. R utow skiego 7.

*  36%

POMIESZKANIA 4 poko jow ego  z kuchn ią  w dz ie ln i­
cy I od 1 październ ika  poszuku je  się, 'Z g łoszen ia  
zaraz  do  Spółdzieln i A llania  Zyblikiew icza 5. 3710

POKÓJ dla s ta rsze j Papi z  có rk ą  po trzebny  od s ie r­
pnia. Czynsz pó łro czn y  z góry . Z g łoszen ia  pod S. 
P . A dm in istracja. 3722

LOKAL sk lepow y 4 duże poko je , kuchn ia  1 p. pi. 
H alicki zaraz do  o d stąp ien ia , Ż g łoszen ia  R edakcja 
pod 2000. 3701

SKOLE do w ynajęcia  do końca  w rześnia trzy p oko je
-n ieu m e b lo w a n e  za cenę 375 z ło tych . W iadom ość 

M arja W olska, K raków , G rob le  12. 3741

OSOBIE so lidnej, m ajętnej, szukającej p oko ju  i w y­
gody — o d s tąp ię  p okó j e legancko  um eblow any z 
pierw szorzędr.em  u trzym an iem , z użyciem  ja d a ln i i 
łaz ienk i: „W ygoda44. A d m in is trac ja ! 3742

N!A cztery  m iesięce o d n a jin ę  pokó j um eblow any' z 
o sobnym  w chodem  ty lk o  zam ożnem u  ch rześc ijano - 
v i. W iadom ość, ul. P on ia tow sk iego  8. 11. p. na  le­
wo. 3731

w o l n e  p o s a d y .

POSZUKUJE s ię  k o resp o n d en tk i Polki, w ładającej 
językiem  niem ieckim , k tó ra  by kilka razy  tygodn io­
wo' popo łudn iu  p racow ała  w biurze inżyn iera . S te­
nograf ja pożądana . Z g ło szen ia  do Adm. Słow a pod 
„R utyna1*. 3713

CHŁOPCA cło po słu g  sk lepow ych przyjm ie, Jan  -Ja- 
, rzyna, jubiler, H o te l'E u ro p e jsk i. 3745

JĆZN1 do p rak tyk i przyjm ie Z ak ład  in s ta lacy jn y  dla
ir .w L .r  IoW i - n . f r f  Aiir,m r j n f r o  tnir^h r /1 n f 7‘iK n m r.w odociągów , ógr: 
Liński, Lwów, ul.

ogrzew ań cen tra  Inych Jó ze f Tw brzy- 
-1 S trzelecka 7. 3735

-  NAUKA I W Y C H O W A N IE .

UCZEŃ V1T ki. g im naz., ru tynow any  k o re p e ty to r przyj- 
n ie lekcję na wsi na czas w akacji za u trzy m an ie  
i sk ro m n ą’ d o p ła tę . Z g łoszen ia  A dm in istrac ja  S ło ­
wa Pol „Zdolny k o rep e ty to r" . 3764

MŁODY nauczyciel przygotow uje do  g im nazjum  Wy- 
iazd pożądany. Z g łoszen ia  do A dm in istrac ji pod 
'.N auczyciel". » 3732

POSADY POSZUKIWANE,

PRZYJMĘ posadę  k o n tro lo m  gospodarczego , pisarza , 
ra ch m istrza , zarządcy  pódw orzovrfr,o . W ym agania  
b a rd /o  sk rom ne. ‘S tru sek -P acho te , S n ia tyn , M ało­
po lska. 3733

KLUCZNICA św iadectw a z p ie rw szo rzędnych  dom ów  
poszukuje  posady. Z g łoszen ia  do  A dm inistracji, N. 
N. za okazaniem ’ kw itu ins. 3730

>LEŚN!K rybak energ iczny  obecnie  na  sam odzielnej 
posadz ie  w dużem  m ają tk u  zm ieni p osadę  zaraz  
lub później. P o s iad a  szk o łę  lasow ą egzam in p ań ­
stw owy z  rybo łostw a sam  w iosłu je  i zak łada  kar- 
p iane g o sp o d arstw o  m oże ob jąć  k ierow nictw o ry ­
bne lub założyć  s taw y u kilku wil banów  w łaśc i­
cieli gw aran tu je  100 prc. od w łożonego  k ap ita łu . — 
Z głoszen ia  pod „L eśnik  Rybak44 do  B iura og łoszeń  
S oko łow skiego , Jag ie llo ń sk a  7. 3744

BIURO NIEMCZYNOWSK1EJ, Lwów, plac A kadem icki 
3. Telefon 1361 poleca kilka F rancuzek, ukw alifiko- 
w ane siły  nauczycie lsk ie , bony, p ie lęgn iark i, g o sp o ­
dynie, klucznice, kucharzy , kuchark i, s łużbę  wszy- 
skicli zawodów, o fic ja lis tów  gospodarczych , laso- 
wych. Poszukuje  wiele s ił  nauczycielsk ich . 3700

i AGRONOM z  akadem ick iem  w ykszta łcen iem , d ługo - 
j letn i zarządca, k o n tro lo r dób r i lasów , la t 44, przyj-
* mie odpow iednią  posadę. Ł askaw a Ic zg ło szen ia  So

kal, inż. C hm ielew ski, 3736

LEŚNICZY m łody , z egzam inem  państw , obznajm io - 
ny ta rtak iem , z p rak tyką  w dużych lasach , mającym 
dobre  referencie  zm ieni posadę od  w rześnia  ewent. 
później. Ł askaw e zg łoszen ia  list. do A dm inistracji 
S łow a Po lsk iego  pod F. S. 3405

Z POW ODU zasto ju  poszuku je  były ta rtaczn ik  ja ­
kiegokolw iek  zajęc ia  w ta rtak u , lesie, m ają tku  lub 
w fabryce rachm istrza , m agazyn iera , kasje ra , pod­
leśniczego, nadgajow ego  łub nadzorcę. Św iadectw a 
posiada. Z g łoszen ia  do A dm in istrac ji „dla p racu ­
jącego44. 3623 |

OBEJM Ę zaraz  posadę  rachm istrza-zaw iadow cy  m ły ­
na w pow ażnym  m ają tku  ziem skim . Z arzaa  dóbr 
B ojaniec  op . T urynka. * 3714

ADJUNKT ag ronom iezny  i gorzeln iany  z p rak ty k ą  
kaw ater. obejm ie p osady  zastępcy  do  w szystk iego 
p«m rękę w łaścicielow i „Civis“ , A dm in istrac ja. 3513

— R O ŻN E P O N IE S IE N IA .

WYNAJMĘ ty lko  w prost od g ospodarza  albo  lo k a to ­
ra  3 w iększe a lbo  4 m niejsze pokoje , kuchn ię  k o m ­
fo r t bez pośredn ictw a. Pośredn ictw o  bow iem  unie­
m ożliw ia zaw arcie um ow y. W iadom ość A dm ini­
s tra c ja  pod E rio t. 3687

SANATORJUM i zakład  w odoleczniczy  D ra KUPCZY- 
ka Kraków, ul. Szujsk iego 1L C horoby  nerwów, 
serca , żo łąd k a  i jelit, reum atyzm , c uk rzyca . 3603

KOSTYUMY po zł. 30 p łaszcze i w ierzchy do fu te r 
po  z ł, 20 w ykonuje kraw iec dam sk i N. Pollak Ł y ­
czakow ska ‘ 19, ręcząc  za p ierw szorzędne w ykona­
nia. Pracow nia  m oja  is tn ie je  od  la t 15 przed w ojną 
p row adziłem  sw oją pracow nię  przy ul. Jag ie lio ń - 
kiej 12. - 3723

łjóżsczp.a teefee. Łóżka żelazne  
wiedeńsk.e

marki Guittnera. Łóżka składane i polowe  
rozm aitego systemu oraz meble wszelkiej' 
jakości poleca z powodu stagnacji po ce­

nach znacznie zniżonych  
?> lztga% >n n i e b l i  S T E 5 I ,  i  S K a  

Lwów, Kazim ierzow ska 28. 3590

NADESZŁY m otocyk le  an g ie lsk ie  R udge 4 biegi, e lek ­
tryczne św iatło , k o ła  •w ym ien ia lne  — w ykończenie  
w czarnym  kauczuku . Przyw ózki w yścigow e form y 
kroplow ej. D em onstrac je  codzienn ie . C yclecar, j a ­
g ie llońska  8. 3743

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
W Y K O N U JE  N A J T A N I E J

D R U K A R N IA  SĆOIK.4 P O L SK IE G O
ul. Z im orow icza  15.

Powiatowa Kasa chorych w Czoftkowie
r o 2 p i s u i e

K O N K U R S
n a  p o s a d ę  D y r e k t o r a  15. a s y .
Podania, w którycn kandydaci mają wykazać swój wiek, obywatelstwo Pol­

skie, rodzaj ogólnego wykształcenia, czas odbytej pracy vr Kasie chorych na obsza­
rze Małopolski i odpowiednie kwalifikacje na kierownika Kasy, należy w o s i ć  do 
dnia 20 lipca na ręce Rząaowego Komisarza Powiatowej Kasy chorych 
w Czoitkowie,

Warunki i wynagrodzenie, zależne od kwalifikacji kandydata będą ustalone 
osobną umową.

Posada do objęcia bezzwłocznie o rozstrzygnięciu konkursu t. j. dnia 1 sier- 
Dnia b. r. 3719

Komisarz rządowy:
Dr. KisTteSrs-sari,

O G R O D Z E N I A
nietylKo tańsse od drewnianych 
lecz esletyczmiejsze i trwalsze.

5 0 7 2

zw y k łe  i ozdobne w raz z bram am i 
i furtkam i, ja k  rów nież ogrodzenia  
kom binow ane z drutem ko lczastym  
rów nież

WSZELKIE TKANINY
(siatki) do celów  ro ln iczych  i  przem ysłow ycn

p o l e c a

W. Kucharski
S p ó ł k a  A k c y j n a

Fabryka Drutu i Wyrohdw Drucianych
K ra llów -F odgórse

P.ouianowicza 5, IM 277. AliiSS IżlSiial. „MEIALflOR 
Dostawa sr/bk", du i y  zapas siatek na składzie. —  
— —  Oferty i prospekty na każde żądanie i —  —

■ gaBgBMaBggmsgaaEgaaas HSBraasssjsBBSB

F. I. Przgmfsliwci,
Hurtownicy,

którzy reflektują na zbyt towarów 
w skieoac5 i koopt. Wjwpch 

Wiejskich powinni korzystać z działa 
inseratowego

„O jc z y z n y " .
Tygoanik ten rozchodzi się głównie 

w Małopolsce wscnodniej.

A d r e s  w y d a w D i c t w a :  L w ó w ,  Z i m o r o w ic z a  15.
C e n y  o g ło s z e ń  p r z y s t ę p n e .

C z a s o p i s m a ,

D z i e ł a ,

Broszury,
Afisze 

wszelkie druki
p r z y j m u j e

oraz

l i i i  J
Lwów 

ul Zfmsrowfc/a 11-15.

Czas  

odnowić
p r e r i u r n e r i r t ę

SLOW 6
POLSKIE

khb scsbkme-, -asa a m . —wągr;

DO NABYCIA W  KANTORZE (Zimorowicza 11-15) I KSIĘGARNIACH.

STANISŁAW GRABSKI: 
Prof. Dr. M. T. H U B ER: 
J. HABBERTON: 
Dr. JAN CZEKANOWSKI: 
SIR SAMUEL M. STUART

N a r ó d !  a  P a ń s t w o
Mbńtt Einstein i jego tearfa (wydanie drugie) 
Cht&pyszki Hsleay Humoreska 
Wschodnią zagadnienia graniczna Polski . 
0 bogromadi w Polsce . T

Ppłk. Ju Z E F  S O PO T N IC K I: ^Ernp.?rsja p s lsk o -u & ra iń sk a  z 12 szkicami

\
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Redaktor odpow iedziały  j zarządca drukarni: Wił hełm Antoni Skrzyczyńskk Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów, Zimorowicza 15. •


